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Członkowie Tow. „Spójni “otrzy-
mu ją  bezpłatnie. 

P r z e d p ła ta  miejscowa i zam iej­
scowa wraz z przesyłką pocztową 

wynosi :
rocznie . . . . 4 z łr. 40 c t.
półrocznie . 2 „ 20
kw artalnie . . • 1 „ 10 „
— Rękopisów nie zw raca się. —

O d p o w i e d z i a ln y  z a  reda key fe :  J a n  I h n a t o w i o z .

ReoaKcya, Administracya
i  E K S P E D Y C Y A  

w Biurze Tow ar/y tw a „Spójni 
w Zakładzie kosmetycznym Jan a  
Ihnatow icza, ulica Kopernika, 1. 3 

we Lwowie.
Ogłoszenia po 5 c t od wiersza 

ezterołumowc£o drobnym drukiem 
(petytom ) przyjm uje się ty lko od 

członków Towarzystwa. 

—

Kierownik pisma : F.  K. M a r t y n o w s k i .

Ważna sprawa.
C h c e m y  zw róc ić  u w a g ę  c z y te ln ik ó w  

n a sz y c h  n a  w ażn ą  b a rd z o  sp a w ę .  J a k ­
k o lw ie k  w  o s ta tn ic h  c zasach  rzu can o  
ró ż n e  i n ic y a ty w y  w  celu  p o le p s z a n ia  
s to su n k ó w  e k o n o m ic z n y c h  w naszej p ro -  
w incyi —  u s i ło w a n ia  te  j e d n a k , z m a łe -  
m i w y ją tk a m i ,  nie o d n o s i ły  p o ż ą d a n y c h  
rezu l ta tó w . R y ć  może, iż p rz y sz ło ść  b ę ­
dzie  Szczęśliwszą, —  b ie ż ą c a  p rzec ież  
c h w ila  j e s t  b a rd z o  k r y ty c z n ą  d la  n a sz e g o  
życia, e k o n o m ic z n e g o .

Czy p o m y s ły  b y ł y  n ie p ra k ty c z n e ?  
N ie  c h c e m y  z a b ie ra ć  g ło s u  w  tej s p r a ­
wie, a le  n ie  m o żem y  się  w s t rz y m a ć  od 
uczyn ien ia  u w a g i ,  że najczęściej  c h w y ­
ta m y  się  rzeczy  w ielkich , —  p o m ija jąc  
m ałe , c isn ą c e  się w oczy, a  k tó r e  bodaj 
czy  n ie  s ta n o w ią  p o d s t a w y  do w y jśc ia  
z k ło p o t l iw e g o  po łożen ia .

Jeżeli z a k ła d a m y  w a r s t a t  lu b  f a b r y ­
k ę  , to  więcej w k ła d a m y  z w y k le  p ie n ię ­
dzy w  wystawy^ i u rządzen ia ,  niż w  m a-  
t e r y a ł  za p a so w y ,  b ądź  jak o  k a p i t a ł  o b r o ­
tow y , b ąd ź  jak o  za p a s  su ro w eg o  p r o d u k tu  
p rz e m y s ło w e g o .  • G d y  znow u o tw ie ra m y  
h a n d e l ,  to  ró w n ież  w y s ta w a  i b la g a  p a ­
nu je  w n im  w y łą c z n ie .  Chodzi n am  o to 
zazw ycza j,  a b y  po zó r  b y ł  okaza ły ,  b ł y ­
sk o t l iw y ,  n ie  tro szcząc  s ię  w c a le  o to, 
że p o  za  t y m  b l ic h t re m  ru in a  w y szczerza  
z ę b y  lub  vekse l za  w e k s le m  u k r y w a  się 
w  k ieszen i  żydow sk ie j .

T a k i  s ta n  rzeczy w idz im y  w  p r z e d ­
s ię b io rs tw a c h  ró ż n e g o  ro d z a ju ,  n ie  in n e  
z jaw isk a  s p o s t r z e g a m y  w  życ iu  c a łe g o  
sp o łe c z e ń s tw a .

O czyw is ta ,  że ta k a  g o s p o d a r k a  je s t  
zaw sze  zasadn iczą  p rz y c z y n ą  b a n k ru c tw a ,  
j e s t  p o d s ta w ą  w z b o g a c a n ia  się ro zu m ie ­
ją c y c h  p ra c ę  i w a ru n k i  jej, lecz n ie s te ty ,  
w r o g ic h  n a m  żyw io łów .

N im  to  z łe  zn ik n ie  z n a sz e g o  życia , 
p o t r z e b a  a b y  z je g o  n a s tę p s tw  n ie  obcy , 
a le  sw oi k o rz y s ta ć  m ogli ,  p o t r z e b a  ś r o d ­
k ó w , k tó r e b y  n a w e t  w  p r a w id ło w y m  e k o ­
n o m ic z n y m  rozw oju  b y ły  p o t r z e b n e ,  i s t ­
n i a ły  j a k o  o r g a n a  ra c y o n a ln e g o  g o s p o ­
da rs tw u .

J a k o  je d e n  z ta k ic h  ś r o d k ó w  u w a ­
ża m y  p o t r z e b ę  o tw ie ra n ie  t a k  w e  L w o ­

wie, j a k  i w in n y c h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  
rodza ju  o g n isk  h an d lo w y ch ,  p o ś re d n ic z ą ­
cych  pom iędzy  k u p u ją c y m ,  a s p rz e d a ją ­
cym . Czy o g n is k a  ta k ie  z w a ły b y  się do -  
m a m i  z l e c e ń ,  c z y 'b  a z a  r  a m i, czy  d o ­
m a m i  k o m i s o w e m i ,  to  nam  obo ję t-  
nem ; — chodzi n a m  b o w ie m  w y łą c z n ie  
o cel i z a k re s  d z ia ła n ia  onych .

P r z y p u ś c iw s z y , że o g n isk o  tak ie ,  
p rzeznaczone  d la  d ro b n e g o  h a n d lu ,  zw a­
ło b y  się d o m e m  z l e c e ń .  Ja k ie ż  w ięc  
p rzezn aczen ie  p o w in n o  b y ć  t a k ie g o  dom u?

W  k a ż d e m  m ieśc ie  zdarza ją  się liczne 
b a n k r u c tw a  k u p có w , p rz e m y s ło w c ó w  i 
ręk o d z ie ln ik ó w . K a ż d a  znow u ro dz ina  
lub  j e d n o s tk a  w c ią g u  ro k u  p o s ia d a  r ó ­
żne  p rz e d m io ty  do sp rzed an ia .  O w óż 
z d a n ie m  naszem  te  w a ru n k i  p o w in n y  b yć  
p o d s ta w ą  do rozw oju d o m ó w  z l e c e ń  
w naszym  kra ju .

D o ig . J ą k i  o tw a r ty  n. g, w e  .Lwowie,, 
m ó g ł b y  p rz y n ie ś ć  n aszem u  m ia s tu  w ie l­
k ie  ko rzyśc i .  Dzisia j n. p. w razie b a n ­
k ru c tw a ,  k u p ie c  jeżeli zm uszony  j e s t  p r z e ­
p ro w a d z ić  l i c y ta c y ę ,  o d b y w a  ją  w e  w ł a ­
sn y m  lokalu .  J a k ie ż  te g o  s k u tk i?  Oto, 
a lb o  m usi sp ie sz y ć  się z l i c y ta c y ą  i ty m  
sp o so b e m  s p rz e d a w a ć  za b e z c e n  tow ary ,  
albo, jeś li  j ą  chce  p rz e p ro w a d z ić  pow ol-  
niej i k o rzy s tn ie j ,  po trzeb u je  przez  p a rę  
m ies ięcy  o p ła c a ć  lo ka l  i u t r z y m y w a ć  g o  
odpow iedn io . O czyw ista ,  iż t a k a  p r o c e d u ­
r a  n ie  m oże  w y jść  n a  k o rz y ść  b a n k r u ta .

Z darza  się znow u często, iż k u p ie c  
zam ożn ie jszy  p o s ia d a  zapas to w a ru ,  k tó r y  
już  w y sz e d ł  z m o d y . Musi on  g o  s p r z e ­
dać  z a co k o lw iek ,  a b y  nie zaw adza ł  i n ie  
w ięz ił  w  sob ie  k a p i ta łu .

T ra fn a  się rów nież  często iż rz e m ie ś l­
n ik  a lb o  f a b r y k a n t  po trzebu je  zaliczki n a  
t o w a r  lub  ch c e  g o  w y s ta w ić  n a  sp rzedaż , 
a nie m a  n a  to  o d p o w ie d n ie g o  m isjsca .

P r z y  p o d u p a d a n iu ,  t r a n z lo k o w a n iu  
się i t. p. w a ru n k a c h  w ie le  rod z in  p o ­
s ia d a  do  s p rz e d a n ia  m eble ,  c a łe  u r z ą ­
dzen ia  p o k o jów , k u c h n i  i z a p a s y  g a r d e ­
r o b y .  k tó r e  dzisiaj p rz e c h o d z ą  za bezcen , 
w y łą c z n ie  w ręce  żydow sk ie .

O tó ż  te  i t. p  w a ru n k i  p o w in n y  d o ­
s ta rc z y ć  w ą tk u  d la  in te re só w  dom u  z leceń

G d y b y  dom  z leceń  p o w s ta ł  w e  L w o ­
w ie , w t e d y  to w a r  u p a d łe g o  k u p ca  lub

p rz e d s ię b io rc y  m ó g łb y  być  do  n ie g o  p r z e ­
n ie s io n y m , i t a m  l ic y to w a n y m , w s k u te k  
czego  i u p a d ło ś ć  z y s k a ła b y  wiele i dom 
z leceń  r o b i łb y  in te re s a .  O c z y w i s t a , że 
z l i c y ta c y i  te g o  ro d z a ju ,  p r z y p a d ł b y  p e ­
w ien  p r o c e n t  d la  o w e g o  zak ład u .

T a k  sam o  w  d o m u  z l e c e ń  o d b y ­
w a ć  b y  się m o g ła  sp rzed aż  w y b r a k o ­
w a n y c h  l ub ni e  m o d n y c h  to w a ró w  
s k le p o w y c h .  S p rz e d a ż  zaś ru c h o m o śc i  
m ie s z k a ln y c h  i g a r d e r o b y  m o g ła b y  d o ­
s ta rc z y ć  w a ru n k ó w  do ro b ie n ia  d o b ry c h  
bardzo  in te re só w , k tó re  dzisiaj p ro w a d z ą  
żydzi i ty lk o  żydzi, b o g a c ą c y  się  naszem  
n ied o łęz tw em  , p ró ż n ia c tw e m  i. nie ro zu ­
m ien iem  e k o n o m iczn e j  p ra c y .

Z re sz tą  ta k ie  d o m y  z leceń , w m ia rę  
rozw oju  sw ego ,  m o g ły b y  się  p rz e k sz ta łc ić  
n a  dużą  s topę , w  k t ó r y c h b y  się  k o n c e n ­
t r o w a ł  c a ły  nasz  h a n d e l  w e w n ę t r z n y  i 
zę wnotriyiy . taL -kra jow w ua^  je s t  i ...patrzc.- 
b n y m  z a g ra n ic z n y m  to w a re m  z dz iedz iny  
g o s p o d a r s tw a ,  r ę k o d z ie ł  i p rz e m y s łu .  S t a ­
ły b y  się  one  za razem  jedyny^m i k o rz y s t  
nym  p o ś re d n ik ie m  p o m ięd zy  p r o d u c e n ­
tem  a k o n s u m e n te m .

P r z y  z a k ła d a n iu  d o m u  zleceń, t rz e b a  
b r a ć  w r a c h u b ę  u tw o rz e n ie  k a p i t a łu  z a ­
l ic z k o w e g o  n a  to w a r  z łożony w ko m is  
lub  n a  zas taw . W a r u n e k  te n  m usi b y ć  
kon ieczn ie  uw zg lęd n io n y ,  jeże li  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  m a  liczyć  n a  pow odzen ie .

Z ak o rzen io n e  u  n as  t a k  g ł ę b o k o  i 
licznie z a g ra n ic zn e  b a z a ry ,  m o g ły b y  b y ć  
za s tą p io n e  p rzez  t e g o  ro d za ju  d o m y  i to  
z w ie lk im  a d o b ro c z y n n y m  s k u tk ie m  dla  
n aszeg o  s p o łe c z e ń s tw a .

N ie  rozw odzim y się  d łużej n a d  p o ­
t rz e b ą  n ie z b ę d n ą  o n y c h  z a k ła d ó w  —  j e ­
s te ś m y  b o w ie m  p ew n i ,  że sam i cz y te lm c y  
już n ie  raz  o n ic h  m yśleli.  P o t r z e b a  t y l ­
k o  w z iąć  się do rzeczy, a s p r a w a  p ó j ­
dzie n iezaw o d n ie  d o b rze ,

Z w ra c a ją c  u w a g ę  C zy te ln ik ó w , n a  tę, 
zd an iem  naszem  w a ż n ą  b a rd zo  sp ra w ę ,  
n a d m ie n ia m y  je d n o cześn ie ,  że b l iższych  
in fo rm a c y i  w  tej k w e s ty i  udz ie l im y  c h ę t ­
n ie  k a ż d e m u ,  k to  się do n as  p o  ta k o w e  
zg łos i .  Z n a m y  b o w iem  ludzi, k tó rz y  c h c ą  
u rz e c z y w is tn ić  t e n  p ro je k t ,  o f iaru jąc  n a  
n ieg o  swój w s p ó łu d z ia ł  z p e w n y m  k a p i ­
ta łe m .  F r . K . M artynow ski.
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Stowarzyszenia przemysłowe
i oświata przemysłowa

przez K. Widmana.

W  poprzednim a r ty k u le  „o s to w a rz y sz e ­
n iach p rzem ysłow ych1' zwrócil iśm y uw agę na 
dwie okoliczności, k tó re  s to ją  na  przeszkodzie  
o rg an izow an iu  się tak ich  s tow arzyszeń .

W sk aza l iśm y ,  że n iek tó re  g a łęz ie  rę k o ­
dz ie ln ic tw a  n i e  m o g ą  tw orzy ć  s tow arzyszeń ,  
bo podupadły  t a k  dalece, iż  nie i s tn ie ją  n aw e t  
uczestnicy, z k tórychby  s to w arzy szen ie  utwo- 
rzyć  miano.

D r u g a  okoliczność zaś, na  k tó rąśm y  w ska­
za li  j e s t  t a ,  że is tn ie jący  naw e t w znacznej 
ilości rękodzie ln icy  lub przedsiębiorcy n iek tó ­
rych gałęz i  p rzem y słu  n i e  c h c ą  zaw iązyw ać  
s tow arzyszeń  w ed ług  nowej modły u s ta w ą  z 
r .  1859  przep isane j ju ż  to d la  tego ,  że  nie- 
n a s t r ę c z a ją  one n iektórych korzyści daw nych 
c e c h ó w ,  ju ż  dla  tego, że u s ta w a  ma być 
w kró tce  zmieniona.

Co do p ierw szei okoliczności, to szczegól­
nie u d e r z a , iż we L w ow ie  nie mogły się z a ­
w iązać  korporacye  czyli s to w arzy szen ia  g a r n ­
c a r z  o w’ i g a r b a r z  ó w  dla b raku  ich u c z e s t ­
ników.

Nie mówimy tu  ju ż  <; innych rzem iosłach  
nie mających dziś w arunków  u trzy m an ia ,  jako  
t o :  m i e c z n i k ó w ,  albo p a s  o m on i k ó w,
k tó rz y  mieli za robek  w daw nie jszych  czasach, 
gdy  do s t ro ju  narodow ego n a leż a ły  k a rab e le  i 
pasy , ale o tych  nieza leżnych od mody r z e ­
miosłach j a k :  g a r n c a r s t w o  i g a r b a r s t w o  
musim y jeszcze parę  s łów  powiedzieć.

O badw a rzem iosła  k w it ły  n iegdyś we 
L w o w ie  i w całym  kra ju .

Nim się zdobędziemy kiedyś na  dzieje  
p rzem ysłu  w  Polsce niech na  ra z ie  s łu żą  za 
dowód nazw y  ulic i dz ie ln ic  po znacznie jszych  
m ias tach  pow zię te  od tych izem iosł.

Mamy we L w o w ie  ulicę g a rn c a r s k ą ;  m a ­
my i w innych m ias tach  podobne trady cy jne  
nazw y  jak  n. p. „ G a r b a r z e " ,  a  gdzie  nie 
m a nazw  tam  je s t  t r a d y cy a  jeszcze  nie wy­
g a s ła  i n iew ątp im y, że gdy się nasi a rcheo lo ­
gowie zab iorą  sk rz ę tn ie  do poszukiwań, to  z n a j­
d ą  się i dokum enta  św iadczące  o is tn ien iu  i 
k w itn ą c y m  s tan ie  t a k  tye.h, j ak o  i innych g a ­
łęz i  rękodz ie ln ic tw a .

D z iś  is tn ie je  g a rn c a r s tw o  jako  p rzem y sł  
domowy, a niepoślednie okazy  jego wyrobów 
posiada  lw ow skie  muzeum przem ysłow e. P o ­
mimo tego i pomimo doskonałego m a te ry a łu ,  
j a k i  k ra j  nasz  d la  wyrobów g a rn ca r sk ich  po­
siada, widocznym je s t  u padek  te j  g a łę z i  p r z e ­
m ys łu ,  Mężowie, k tó rych  obchodzi dobro k ra ju ,  
bad a l i  p rzyczyny  tego i p rzy sz l i  do p rz e k o n a ­
nia, że powodem up ad k u  g a rn c a r s tw a  j e s t  b rak  
um ieję tn ie  w y k zz ta ł lo ny cb  g a rn c a rz y  i b rak  
znajomości p r a k ty k  stosow anych  za  gran icą ,  a 
o pa r tych  na zasad ach  naukow ych. Z tą d  po­
w s ta ła  myśl za łożen ia  szkoły  g a rn c a r s tw a ,  
k tó r ą  obecnie n asze  rep re z e n ta c y e  au tonom icz­
ne się zajm ują.

B r a k  w yk sz ta łcen ia  odpowiedniego, aby 
sp ro s tać  postępującem u p rzem ysłow i z a g ra n ic z ­
nemu i w y trzy m a ć  z nim konkn reney ę  je s t  
ogólny w naszym  k ra ju .

N ie  maż u nas  te r a z  często  n aw e t  tego 
w ydoskonalen ia  się w tern lub owem rzemiośle, 
do ja k ie g o  d op row adza ły  u rz ą d z e n ia  daw nych 
cechów.

I  otóż p rzychodzim y do p u n k tu  drug iego  
t.  j.  za le ty  cechów p rz e d  dzis ie jszym i s tow a­

rzyszen iam i.  A b y  zos tać  m a j s t r e m  tj.  n a b y ć  
p r a w a  do n ieza leżnego  w ykonyw ania  jak iego  
r z e m io s ł a , było rzeczą  konieczną w edług  d a ­
wnych ustaw  cechowych odbycie próby; t r z e b a  
było zrobić tak  zw any „ m a i s t . e r s z t y k " .

W e d łu g  nowej u s taw y  przem ysłow ej z r. 
1859 nie je s t  to potrzebnem. S t a t n t a  s to w a­
rzy szeń  rzem ieśln iczych u tw orzonych  na pod­
s taw ie  te j u s taw y  nie ż ąd a ją  też  „ m a js te r s z ty ­
k u " ,  ani iw ogóle żadnego w y kazan ia  się u z ­
dolnieniem do prow adzen ia  tego lub owego r z e ­
miosła.

S tow arz y sz en ia  te nie  m ają  p r a w a ,  jak  
to daw nie jsze  cechy miały, o rzekać  o tera, 
czy kto zdolny w ykonywać to lub owo r z e ­
miosło i n ad aw ać  godność m a js trów .

U s taw a  p rzem ysłow a nie żąda  tak że  w y­
k a z a n ia  się pewnym stopniem w yksz ta łcen ia  
aby uzyskać  praw o w ykonyw ania  jakiego rze  
miosła, lub jak ie j  gałęz i przem ysłu , tern mniej 
uzdo ln ien ia  szczególnego do tego lub owego 
zawodu (w y ksz ta łcen ia  fachow ej# ) .

K a ż d y  k to  je s t  upraw niony  do sam ois t­
nego z a rz ą d z a n ia  swoim m ają tk iem  może w y­
konyw ać każde  rzemiosło, k a żd ą  ga łęź  p r z e ­
mysłu  j a k a  ty lko  mu się podoba.

J e s t t o  swoboda p rzem ysłu  w najzupe łniej-  
szem słowa tego  znaczeniu

Tylko n iek tó re  ga łęz ie  p rzem ysłu  s tano ­
wią w tej m ierze  w yją tek .

D r u k a r z  lub k s ięg a rz  musi się w ykazać  
„ o g ó l n e m  w y k s z t a ł c e n i e m "  toż samo kto 
chce za łożyć li tografię, ry to  wilię i tp  i  sp rze ­
daw ać  wyroby z tych ga łęz i  p rzem ysłu .  J e ­
dn ak  ju ż  do w yłącznego  hand lu  ks iążkam i 
szkolnemi i do modlenia, ka len d a rz am i i ob ra ­
zam i św iętych nie t r z e b a  tak ieg o  uzdolnienia .

Podobnież po trzebu ją  m u ra rze ,  k am ien ia ­
rze  i cieśle, kom iniarze , ru sz n ik a rze ,  w y ra b ia ­
jący  przedm ioty  sz tucznych  ogniów i h a n d lu ­
jący  truc iznam i w ykazać  się odpowiedniem 
uzdolnieniem. K a ż d e  inne rękodzie ln ic tw o lub 
p rzeds ięb iors tw o może być w yk onyw ane  bez 
w y k azy w an ia  uzdolnienia .

Sku tk iem  te j  swobody u s ta ło  zupełnie  owo 
zdaw an ie  próby czy k to  j e s t  zdolny w yko ny ­
wać to  lub owo rzemiosło. Z a  to w k ład a  
u s ta w a  na  m a js t rów  czyli raczej pryncypałów, 
(bo obecnie ju ż  nie  masz „ m a j s t r ó w "  w da- 
wnem znaczeniu) obowiązek posy łan ia  te r m i­
natorów  do szkoły zw ykłe j  a nad to  do fa c h o ­
wej (jeźli ta k o w a  is tnieje).

N a  s to w arzy szen ia  zaś  w k ła d a  u s ta w a  
obowiązek z a k ła d a n ia  szkół fachowych.

Gdyby te  obowiązki ściśle w ykonywano, 
to byłoby dopiero zapew nione w yksz ta łcen ie  
t e r m i n a t o r o w e .  O dalszem ksz ta łcen iu  cze­
lad z i  lub wcale sam oistnych rękodzie ln ików  
nie maż mowy.

S ta t u t a  pojedyńezych s to w arzy szeń  ręk o ­
dzielniczych, k tó rych  j e s t  we L w ow ie  w sz y s t ­
kiego 13, s tosu ją  się do tego p rzep isu  o tyle, 
że obow iązu ją  pryncypałów , aby te rm ina to rów  
posyła li  do szkoły. (cl. n.)

P r z e m y s ł  d r o b n y
przez Ant. Popiela.

II.

Z szczerą chęcią wskazania kierunku do 
najliczniejszego rozwoju, wszelkich dla naszego 
kraju sposobnych gałęzi drobnego przemy­
słu przystępuję do -dalszego omówienia dru­

giej gałęzi przemysłowej t. j. do wyrobów 
zę słomy.

W y r o b y  zo s ło m y .
Tak jak  przy wyrjpach z d rzew a , po­

dział pracy w jak najrozleglejszym zakresie 
i w miarę uzdolnienia ludności da się zasto­
sować. tak samo jest to możiiwem i przy 
wyrobach słomianych.

Kraj nasz rolniczy może dostarczyć su­
rowego materyału na wyroby słomiane w do­
wolnej ilości, przyczem głównie postępować 
może w jlodziale pracy na tę gałęź, lud wiej­
ski, przynajmniej w przygotowaniu surowego 
materyału, a nawet po części w przerobie 
wstępnym.

Njjśzenie słomianych kapeluszy nie od 
dziś się datuje, boć od wieku ono w uży­
waniu.

Dawniej może nie było ono w tak do­
niosłym stopniu rozpowszechnione, obecnie 
jednak jest ono prawie od wiosny do późnej 
jesieni powszechnym i nie ujrzysz na g ło­
wach damskich (chyba rzadko kiedy) innych 
kapeluszy, jak tylko Słomiane, mimo tego, że 
stosunkowo do taniego materyału, są one nad­
zwyczaj drogie, bo nawet i po 20 złr. za 
sztukę, a niekiedy nawet i droższe. Prawda 
żeprzyprawki czasem więcej wynoszą, jak sam 
kapelusz kosztuje, lecz tak jedno jaH drugie 
może być w kraju wyrabiane, a przy licz 
niejszym zajęciu się tym przemysłem, znaleźć 
nawet bardzo korzystny zbyt na wschodzie 
Europy.

Wyżej pół miliona kosztują nas rocznie 
.nasze kapelusze słomiane, tak damskie jako- 
też męzkie.

W  wyrabianiu materyału na kapelusze 
nie maż wielkiej trudności, ani też potrzeba 
do tego szczególnej umiejętności.

Zręczność i raz przyswojony sposób wy­
robu , wystarczą do stałej i niezmiennej 
produkcyi.

Weźmy w ręce taki kapelusz słomiany 
i przypatrzmy mu się bliżej.

Plecione paski słomiane —  zeszyte po­
dług pewnej do mody zastosowanei formy — 
oto i cała sztuka.

Wiemy, że lud wiejski sam sobie wy­
roby ze słomy wytwarza, naturalnie nie tak 
doskonałe i zgrabne, jakich elegancja i moda 
żąda —  jednakże ma już zmysł do tego i 
można nieraz widzieć wcale udatne wykona­
nie, jak na ręce, nieznające estetycznych wa­
runków.

U nas dobieia pastuszek na labrykacyą 
kapelusza zwykle dla samego siebie (bo rzadko 
dla drogich fabrykuje) źdźbła ze słomy psze­
nicznej, niszcząc tym sposobem dużo kłosia.

W  innych krajach zaś sieją w celu uzyska­
nia słomy sposobnej do wyrobu plecionen na 
słomiane kapelusze tak pszenicę, jakoleż inne 
do tego sposobne trawy, umyślnie.

Otóż rozpiszę się w tej sprawie szcze­
gółowo i dokładnie, z powodu, że jest ona 
ciekawą , a jednakże u nas, —  może mało 
znaną.

Z wyrobów słomianych szczególniej ka­
peluszy słyną od wieków Włochy.

Na surowy materyał służy tam słoma 
z pszenicy jarej (Triticum aestWum) zasie­
wanej przeważnie w Toskanii, Marznolo, gra­
no gentile grosso, jakoteż z pszenicy turgi- 
dum album i tritium trievenum.

Powyższe gatunki pszenicy sieją nie dla 
ziarna, lecz wyłącznie dla słomy i to już



w marcu jak najgęściej na złych, kamieni­
stych, lub piasczystych gruntach oczyszczając 
rolę od wszelkich chwastów, celem otrzy­
mania słabej słomy.

Bardzo wiele zawisło od wysiewu szcze­
gólniej jeśli jest bardzo gęsty, albowiem w ta­
kim razie niedochodzą źdźbła do pożądanej 
wysokości, jeśli znowu jest za rzadki, to by­
wają za grube.

Przenicę do kilku cali wyrosłą zrzyna 
się do połowy, albo też kosi, czerń się uchyla 
bujny porost. W skurek tego stają się źdźbła 
cieńsze.

Gdyby mimo tego porost był bujny, to 
ścina się powtórnie i powtarza tak długo, 
dopokąd * porost nie będzie odpowiedni do 
wydania słomy pożądanej na wyrób i do­
piero tej pozwala się dalej rozwijać.

Źdźbła z takiej przeniey są zaraz po 
przekwitnieniu i w czasie kiedy ziarno jeszcze 
mleczne, najodpowiedniejsze na surowy ma- 
teryał do przerobu.

Sprzętu dokonywa się wyrywaniem źdźbła 
z korzeniem, które wiąże się w snopki 3 do 4 
garściowe i stawia do słońca, aby odpowie­
dniej barwy nabrały. Na wypadek deszczu 
sprząta się pod dach dla uchylenia plam.

Słoma nabrawszy barwy żółtej zdolną 
już jest do przygotowania na wyrób wtedy 
ucina się na niej kłosie i korzenie.

Jedną część źdźbła od kłosia, aż do kilku 
cali przed pierwszym kolankiem, używa się 
na plecionki delikatne, dalszą aż do 3go ko­
lanka na grubsze.

Po tein pierwszem ogólnem sortowaniu 
przystępuje się do blichowania. słomy.

Do blichowania używa się wielkich dre­
wnianych szczelnie zamykanych skrzyń, sk ła ­
danych na tyble, lub zbijanych drewnianymi 
kołkami, nigdy zaś żelaznymi gwoździami.

Do tych skrzyń składa się zwilżone 
wiązki słomy i rozściela na przyrządzonych 
deszczułkach, bacząc, aby pomiędzy warst­
wami była wolna przestrzeń, oraz aby de- 
szczułki były w równych odstępach.

Po zapełnieniu skrzyni słomą przezna­
czoną na plecionki, wsuwa się drzwiczkami 
u spodu skrzyni umieszczonymi, panewkę 
z żarzącymi węglami, na które się siarkę 
sypie, zamyka drzwiczki szczelnie, aby para 
siarki nie uchodziła i pozostawia tak skrzy­
nię przez kilka dni, poczeni otwiera i słomę 
z niej wyjmuje. Blicbowaną słomę sortuje się 
znowu, albo rękami, albo też za pomocą m a­
szynki do tego używanej, stosownie do barwy, 
dobroci połysku.

Takim sposobem wychodzi 8 do 20, a 
nawat i więcej sort stanowiących podobnież 
tyle gatunków plecionek.

Grubsze sorty zowią Cannochio, najdeli­
katniejsze Bava.

Plecionki zwane tressami (Trecie) sk ła ­
dają się zwykle z 13 słomek pojedynczych, 
tak ze sobą łączonych, że ukośnie przez sze­
rokość tressy schodzą się i na końcach małe 
oczka albo znaczki (zakładki) mają, przez 
które się później przy zeszywaniu plecionek 
nitkę przeciąga.

Czem delikatniejszą jest plecionka, tern 
więcej odpada przy wyrobie słomek, gdyż 
przy najdelikatniejszych paskach plecionek 
zwanych tre mandate , nie wyrabia się całej 
słomki od samej góry, lecz tylko tyle ile jej 3 
razy na szerokość wyjdzie.

Słomę o odpowiedniej giętkości, nie ła ­

miącą się, sposobną do splecenia na sucho, 
nie należy skrapiać, w przeciwnym razie 
używa się słabo rozpuszczonej wody mydla­
nej, lecz tylko w ostateczności z powodu 
utrudnienia przy wyrobie.

Lepiej jest pewny zapas źdźbełek prze­
znaczonych na jednodniowy wyrób włożyć 
najprzód na 24 godzin do zwilżonego prze­
ścieradła i przechować go w piwnicy.

Najlepsze plecionki uzyskuje się na wio­
snę, albowiem powietrze nie wysusza jeszcze 
l a k  słomy, oraz pot i kurz nie brudzą jej 
tak łatwo.

Z plecionek włoskich wyratńają najde­
likatniejsze pod nazwą „Bzozzi“, zaś w ogolę 
nazywają się wszelkie delikatne plecionki, 
florenckie.

Wiele plecionek wyrabiają oprócz we 
florenckich okolicach także i w Lombardyi 
oraz i w Wenecyanskiej okolicy, częścią 
z jarej częścią też z ozimej słomy przeniez- 
nej, które są często tak delikatne, że florenckim 
zupełnie dorównywają i jako takie sprzedawane 
bywają. Słoma z jarej pszenicy, sortuje się 
tamże na 7 z zimowej na 5 nrów.

Z pierwszej słomy wychodzi 50 strza­
łek (źdźbeł) na jeden cal wiedeński, rozło­
żonych obok siebie na nr. 1 —  44 kratek 
na nr. 2 —  40, na nr. 3 —  34, na nr. 4 — 
30, na nr. 5 —  26, na nr. 6 i 20 na nr. 7.

Z pszenicy ozimej idzie znowu na 1 cal 
wiedeński 30 na nr. 1 —  28 na nr. 2 — 
23 na nr. 3 —  20 na nr. 4 i 14 na nr. 5.

Podobnież wyrabiają w Szwajcaryi bar­
dzo ładne i .delikatne plecionki na 18 łokci 
długości ze słomy łupanej, na co składają 
7 strzałek. Najdelikatniejsze wychodzą z kan­
tonów — fryburgskiego, grubsze z Aaracu 
genewskiego i giarusfdego, zaś oprócz tego 
wychodzą z tych kantonów sznury słomianne 
na dekoracyą kapeluszy.

Niemniej zajmują się wyrobem podob­
nych plecionek kantony Bern, Zurych i Lu­
zem.

W  niektórych okolicach Szwajcaryi za­
prowadzono sposób włoski z całych niełu- 
panych słomek.

Lecz nietylko południowa Europa zajęta 
tym przemysłem, albowiem praktykowany on 
w Niemczech rozlicznie i od dawna.

W Saksonii kwitł przemysł wyrobów 
plecionek słomianych w 16 wielu.

W Badeńskim oraz i w Czarnym lesie 
wyrabiają delikatne plecionki ze słomy żyt- 
nej, obrzynając takową sierpem w 8 do 10 
dniach po okwitnięciu żyta.

W Bawaryi wyrabiają bardzo piękne 
plecionki słomiane na sposób florencki, zgro­
madzają te wyroby do wywozu w Aschaffen- 
burgu, Augsburgu i Norymbergii.

W Hanowerze osiedlił się ten przemysł 
w okolicach Twistringen, istniejąc tamże od 
lat 140, dalej w Bassum w Siewerhausen, 
w księztwie Gotyngij, zaprowadzony w tern 
państewku przed niedawnym czasem.

W  powyższych okolicach trzymają się 
przy fabrykacyj plecionek mody szwajcarskiej 
na 7 sort, z których najdelikatniejsze zawie­
rają 15 słomek na łokieć, zaś pośledniejsze 
plecionki sprzedają wiązeczkaini po 16 do 
48 sztuk na wiązkę.

Na te wyroby używają słomy z jarego 
żyta, ścinając słomę przed dojrzałością, a 
następnie bbehując ona.

W państwie austryackim praktykuje się
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ten przemysł w wielu miejscowościach, m ia­
nowicie zaś w Wiedniu', posługując się przy 
wyrobie maszynkami, umyślnie do tego wy­
nalezionymi. Tak samo w Pradze. Słoma 
żytnia służy na te wyroby.

Dalej rozwinięty jest przemysł wyrobu ’ 
plecionek w kilku okolicach Czech nad gra­
nicą saksońską, w Krajnie, Tyrolu i t. p.

Niemniej wyrabiają Prusy na sposób 
florencki w Berlinie i innych miejscowo­
ściach słomiane plecionki.

Oprócz Słomy zbożowej, służą na wy­
rób plecionek różne trawy, jak Molinia uioe- 
rulea,' A ira c.oerulea, Festum gracilis, Festum  
pallens, Aira canescens i t. p.

Ostatnie dwie trawy, przyrządzone nale­
życie blichowaniern, dają dobry wyrób, po­
dobny do włoskiego.

Najlepszy czas do sprzętu powyższych 
traw jest  po okwitnieniu, w czasie, jak takowe 
świeżą zieloną barwę tracić zaczynają, za­
trzymując elastyczność nawet po blicho- 
waniu.

Strzałki tych traw ulegają temu sa ­
memu zastosowaniu.

W pięknych dniach letnich wykłada się 
te trawy przez noc, aby je rosa przejęła, 
czem się blichowanie bardzo ułatwia i złuto- 
żółtą barwę uzyskuje.

Te trawy układa się na suchych mura­
wach.

Ochrona przed deszczem niezbędna, oraz 
przewracanie.

Strzałki plamiste na wyrób niesposobne.
Wyrób plecionek w Saksonii praktykują 

głównie w okolicy P irna , w miasteczku 
Kreiscba już od kilkuset lat, i rozciąga się on 
na okolice Altenberg, Geisingen, Gottleube, 
Liebstadt, Baerenstem, Lanenstein, Wihners- 
dorf. Posendorf, Lotznitz, Lungwitz, Maren 
Burkbardswalde i t. p.

W przeszło 150 miejscowościach tego 
kraju zatrudnia się więcej jak 6000 osób do­
rosłych, oraz znaczna liczna dzieci wyrobem 
słomianych plecionek.

Samo Drzezdno posiada mnóstwo war- 
stafców do wyrobu plecionek i sznurów sło­
mianych.

Nawet Anglia zajmuje się powyższym 
przemysłem w Hrabstwach, Bedford, Bu- 
kingham, Estex, Hertford i Suffolk, zaś 
w Szkocyj Strontiau, tnazież na Hebrydach i 
na wyspach arkadyjskich.

Zauważam, że bardzo daleko byłbym od 
końca tych rozlicznych okolic różnych kra­
jów, które się wyrobami słomianych plecio­
nek zajmują, z tego przeto powodu skrócić 
muszą dalsze wyliczanie podobnych miejsco­
wości, sądząc jednakże, że już i powyższe 
daty wystarczą do wytworzenia pojęcia o roz­
gałęzionym przemyśle drobnym ze słomy.

Przystąpię teraz do krótkiego omówienia 
fabrykacyj kapelusze w słomianych tak d am ­
skich jakoteż męzkich, na co, powyżej wspom- 
nłone, plecionki służą.

Wszelkie słomiane kapelusze ulegają, 
po uformowaniu czyli ukształtowaniu, po­
nownemu siarkowaniu , poczem idą pod prasę , 
a następnie do wygładzenia za pomocą dre­
wnianego in s trum en tu , podobnego z kształtu 
do tkackiego czółeuka, w końcu zaś prasują 
je gorącem żelazkiem. Kapelusze przezna­
czone do farbowania na czarno, nie przy­
chodzą do siarkowania.

O dobroci kapeluszy decyduje skład
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plecionek, t. j. ile pasków czyli warstw przy­
chodzi, podług czego bywają numerowane.

Zwyczajnie idą numera od 20 aż do 60, 
czasem jednakże i wyżej aż do 80 paseczŁów.

Ordynarniejsze plecionki schodzą do 
nru  15.

Każdy nr. dzieli się znowu na różne 
sorty, odróżniające się dobrocią.

Pierwszej dobroci są kapelusze, nie ma­
jące żadnej skazy i t. p.

Największy odbyt mają jeszcze po dziś 
dzień wyroby florenckie, mimo naśladownic­
twa po innych krajach.

Przez Liworno wywożą bardzo wiele do 
Anglii, do Fraucyi, Niemiec, najwięcej zaś 
na wschód.

Chociaż przy omawianiu plecionek nie 
wspomniałem o wyrobach fraucuzkich dla 
braku dat, to jednakowoż wiadomo uatn o 
podobnych wyrobach francuzkich, głównie 
zaś kapeluszy, w czerń Francya a przeważ­
nie miasto Paryż, Aleuęon i t. p. gustem i 
eleganeyą celują.

Wspomnieć mi jeszcze wypadnie cho­
ciaż w krótkości o innych wyrobach ze 
słomy, nieco pośledniejszych od plecionek 
na kapelusze.

Koszyczki słomiane tacki pod kufle i 
flaszki, wiadra na wodę, skrzyneczki wykła­
dane mozaikowo, plecionki do wycierania 
nóg i t. p. tysiączne zmysłem ludzkim objęte 
przedmioty ze słomy, przemawiają najdo- 
wodniej o pożyteczności słomy w drobnym 
przemyśle.

Niechaj to, chociaż nużące wyliczanie, 
posłuży interesowanym do podjęcia drobnego 
przemysłu ze słomy w kraju nasym, obfitu­
jącym w surowy materyał.

Dalsze gałęzie drobnego przemysłu, 
przedstawię w następnych nrach „Spójni“.

Od Z arządu .
Niniejszera uwiadamia się wszystkich miejscowych 

Członków Tow. „Spójni*, iż w miejsce dotychczasowy ch 
kwitów, jakie były wystawiane jako pokwitowanie 
n a  złożoną wkładkę — ustanowiona została książka, 
w której każdy członek obowiązany jest własno­
ręcznie wpisać kwotę, jaką uiścił  na ręce kursora 
Towarzystwa. Wnoszone tak wkładki, będą kwitowane 
przez skarbnika Towarzystwa. Tym sposobem znacz­
nie się uprości manipulacyja, i każdy członek może 
się łatwo przekonać, ile zapłacił  i czy jego wkładki 
został} 'zlikwidowane lijb nie.

Na wpisowe i wkładki złożone do końca 1,379 
r. zostały już rozesłane pokwitowania wraz z kartą  
prenumeracyjną na  czasopismo „Spójnia". Ktoby nie 
otrzymał takowych, raczy sjię zgłosić do biura Towa­
rzystwa.

Lwów dnia 16 kwietnia 1880 r.
Zarząd „Spójni“ .

Z numerem dzisiejszym Czasopismo „Spójnia* 
będzie wychodzić 5 i 2o każdego miesiąca, a to ze 
względu na Członków Towarzystwa, nie wiedzących 
często, w którą właściwie sobofb ma wyjść „Spójnia  .

Lwów dnia  20 kwietnia 1880 r.
Zarząd „Spójni*.

Sprawozdanie z  posiedzenia kom isyi hand lo­
wej, odbytego na dniu 13go kwietnia 1880. Za ini- 
cyatywą Zarządu „Spójni*, utworzoną została ko- 
misya handlowa. Z zaproszonych lOeiu członków na 
posiedzenie przybyli:  PT. (iubrynowiez W ładysław; 
J a n  I l iua towicz ; P. Kaczyński;  P io tr  Miąazyński; 
Stanis ław Markiewicz; Franciszek Martynowski.

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusyi w spra­
wie celu komisyi handlowej i jej naj pierwszego za­
dania, przystąpiono do wyboru przewodniczącego i 
zastępcy komisyi. Jako przćdvodnicżąey Wybrany zo­
stał p. Stan. Markiewicz — zastępcą przewodniezą-

cego p. Piotr Miączyński , a sprawozdawcą komisyi 
p. Pr. Martynowski.

Tak ukonstytuowana komisya przeprowadziła  
żywą dyskussyę nad wnioskiem p. Martynowskiego, 
żądającym utwoFżenia we Lwowie korporacji  han ­
dlowej. W rozprawie brali  udział wszyscy obecni 
członkowie, której rezultatem jest przyjęcie wniosku 
o założeniu korporaeyi handlowej.

Na najbliższe posiedzenie p. Markiewicz za­
powiedział przedłożenie pro'jbktu statutu dla k<*po- 
raeyi handlowej . której utworzenie komisya uważa 
za bardzo pożądane.

N a  tem zamknięto posiedzenie
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Z Izby handlowej lwowskiej.
W y cią g  7A sp raw o zd an ia  IV .  posiedzenia  

lwowskiej I zb y  handlow ej i p rzem ysłow ej ,  o d ­
bytego dnia 24  m arca  1880 r. pod p rzew o­
dnic twem  p rezy d en ta  I z b y  p. E d w a r d a  Simona.

N a  w n i o s e k  r a d n e g o  p. P io t r a  Mią- 
czyńskiego, ja k o  re f e re n ta  komisyi przem ysło­
wej, k tó re j  sp raw a  o p o d a t k o w a n i a  n a f t y  
p rzydz ie loną  z o s ta ła  do zb ad an ia  i p os taw ien ia  
odnośnych wniosków, u ch w ali ła  I z b a  n a  p o d ­
s taw ie  w yczerpującego sp ra w o z d an ia  p. re fe ­
r e n t a  i po d łuższe j ożywionej debacie  wnieść 
do R a d y  P a ń s t w a  petycyę :

1) aby an i podw yższenia  obecnie is tn ie ją ­
cego cła  (3 z łr .  w złocie za 100  k lgr .  spoico), 
ani też  podatku  konsum cyjnego (p ro jek tow a­
nego w kwocie 7 z łr .  za 100 k lg r .  netto) 
w cale nie zap row adzano ,  ze w zględu  na obcią­
żenie konsum cyi;

2) w r a z ie  zaś  n ieunikn ionej konieczności 
podw yższen ia  c ła ,  żeby podatek  konsum cyjny 
od miejscowego p ro d uk tu  nie wynosił więcej 
nad  4 z łr .  w. a. od 100 k lg r .  ne t to  p rz y  po­
zostaw ien iu  pro jek tow anego  c ła  8 z łr .  w z ło ­
cie od 100  k lg r .  sporco;

3) p ro jek tow any  p rzez  W ys. R z ą d  w ym iar  
c ła  od ropy surowej im portow anej z z a g ran icy  
powinien być podniesionym z 60 ct.  p r z y n a j ­
mniej do kw oty  2 z łr .  w złocie od 100 k lg i .  
sp o rc o ;

4) p ro jek tow ane  p rzez  W y s .  R z ą d  środki 
kon tro li  akcyzowej w des ty la rn iaeh  powinny 
być bezw arunkow o od rz u c o n e , a na tom ias t  
niechby zaprow adzony  zosta ł  uproszczony sys 
tem k o n tro l i ;

5) W  in te res ie  sk a rb u  p ań s tw a  powinny 
ze s tro ny  w ładz cen tra lny ch  doznać j a k  n a j ­
s i ln iejszego poparc ia  uchw ały  gal. Se jm u , m a ­
jące  na  celu; zbadanie  um ie ję tne  te ren ów  n a ­
f ty  p rzez  głęl okie w iercenia ,  sporządzenie  do­
k ładne j  m apy geologicznej podgórza K a lp a t ,  
chemiczne b ad a n ia  p roduktów  naftowych, p r z y ­
spieszenie  robót p rzy  za łożeniu  ksiąg g r u n ­
tow ych  w m ie jscow ośc iach , posiadających 
kopalnie  nafty ,  ogólną popraw ę w arunków  
p raw no-adm in is tracy jnych  p rzem ysłu  naftowego.

R a d n y  p. Z i e m b i c k i ,  j ak o  d e ^ g a t  
I zb y  do komisyi dla re w izy i  t r a sy  pro jek to ­
w an ych  drugorzędnych  k o l e i  z T a r n o p o l a  
d o  H u s i a t y n a  i z e  S t a n i s ł a w o w a  w zg lę ­
dnie z Dubowiee d o  H u s i a t y n a ,  p rzed k ład a  
sw e sp raw ozdan ie ,  k tó re  w  poruszonej sp raw ie  
wniósł w wyż wymienionej komisyi.

Ż y cze n ia  i z a p a t r y w a n ia ,  k tó re  w tem  
sp raw ozd an iu  w in te re s ie  k ra ju  podniósł, mo­
ty w u jąc  je  dosadnie  i ze s tan o w isk a  p r a k t y ­
cznego, są  na s tęp u jące ;

1) "Wys. R z ą d  ra czy  p rzed ew szys tk iem  i 
to  na jp ie rw  w yłączn ie  z a tw ie rd z ić  linię S t a ­
n is ław o w -H u s ia ty n .

2) G dyby nie było i to najm niejszej n a ­
dziei na  uzupe łn ien ie  l in ii  t r a n sw e rsa ln e j ,  czego 
za ledwie obawiać się można, ty lko  w tedy  j e ­
dynie możnaby p rzem aw iać  za  l in ią  H u s ia ty n -  
Dubowce.

3) Budowę linii H u s ia ty n -T a rn o p o l  można 
by tyluo w owej chwili pow itać  r ad o śn ie  w k tó- 
re jby  tak  l in ia  S tan is ław ó w -H u s ia ty n ,  jak o  też  
ca ła  l in ia  t r a n s w e r s a ln a  (podkarpacka)  od H u ­
s ia ty n a  do Żywca ju ż  wykończone były.

D e le g a t  ośw iadczył się stanowczo przeciw  
tem u ,  aby l in ia  S ta n i s ła w ó w -H u s ia ty n  wycho­
dziła  z czerniowieckiej kolei ze stacyii w C hryp- 
linie, przeciw  znies ieniu  wschodniego dworca 
kolejowego obok C zo r tko w a ,  nakoniee  p rzem a ­
w iał za tem ,  aby w szystk ie  dworce kolejowe, 
o ile  być może najb liżej odnośnych m ias t  zb u ­
dowane były, tudzież  za budową dw orca  kole­
jowego w B uczaczu  na  tem miejscu, w któ- 
rem by  dostawy tow arów  p rzew ażn ie  ze wschodu 
przewożonych nie by ły  n a rażone  na  wysoką 
op ła tę  m yta  mostowego na  rzece  S tryp ie .  Iz b a  
zg ad z a jąc  się w zupełności z z a p a t ry w an iem  
d e leg a ta  i w imieniu Iz b y  w ypowiedzianem i 
życzeniami, uchw ala  w yraz ić  radnem u p. Z iem - 
bickiemu uznan ie  swoje za  sum ienne i z a ­
szczy tne  w ywiązanie  się z poruczonych mu 
czynności.

S e k re t a r z  Izby ,  radca  p. B odyńsk i p od­
nosi ze swej s t ron y  zgodność z a p a t ry w a ń  d e ­
l e g a ta  I zb y  pod w zględem  budowy kolei H u -  
s ia tyńsko  - S tan is ław ow sk ie j  z w ypow iedzianą  
p rz e z  wys. Sejm k ra jo w y  p o trzebą  i pożytecz­
nością te j  kolei dla Podo la  i całego k ra ju ,  
k tó ra to  po trzeba  i w nstaw ie  p aństw ow ej,  jak o  
też we wniosku p rzez  K oło  polskie w m arcu
b. r.  w R ad z ie  P a ń s tw a  postawionym wymo­
w ny z n a la z ła  w yraz .

Iz b a  uchw ala  w ystosow an ie  mem oryału  
w te j  sp raw ie  do J e g o  Exc. p. m in is tra  h a n ­
dlu i p rzyd z ie la  tę  sp raw ę komisyi kolejowej.

D o  k o m i s y i  dotyczących między  innemi 
odesłano n as tępu jące  sp raw y :

P od an ie  korporaey i szewców o poparcie  
petycyi do m in is te rs tw a  sprawiedliw ości w sp ra ­
wie robót w ię z ie n n y c h ; sp raw ę u rz ą d z e n ia  
szkoły  g a rn c a r s tw a  we L w ow ie ,  w zględnie  sub- 
w eneyonowania takow ej z funduszów Izby ,  wy­
b ie ra jąc  ad  hoc komisyę, złożoną z p rez y d en ta  
p. S im oua, radcy  B odyńskiego i pp. radnych  
B aczew skiego , G ro m ana  i Ziembickiego, u raz  
sp raw ę  użycia  fosforu czerwonego zam ias t  bia­
łego przy  fab ryk aey i  zapałek .

—  W yciąg ze spraw ozdania  V. posiedze­
nia lwowskiej Izby handlowej :

N a  w ezw a n ie  kom ite tu  galic. T owarzy­
s tw a  gospodarskiego, w y b ra ła  Izba  na d e l e ­
g a t ó w  swoich d o  k o m i s y i  d l a  u r z ą d z e ­
n i a  I I  t a r g u  z b o ż o w e g o  w e  L w o w i e  
w miesiącu w rześniu  b. r. rzeczywistych człon­
ków sw oich ,  pp. Salomona B ubera  i Szymona 
F reun da ,  tudzież korespondującego cz łonka Izby  
p. F il ipa  Hochfelda.

C iep lick ie  Tow arzystioo  d la sp raw  g ó rn i­
czych w północno-zachodn ich  C zechach ,  za­
wiadomiło I z b ę ,  że udało  się z prośbą  do 
Wys. c. k. M in is te rs tw a  h a n d lu ,  aby w zięły  
łnicyatywę w zaprowadzeniu p e r  yo dy c z n y  c h  
k o n f e r e n c y i  i h i ę d z y  d y r e k e y a m i  k o l e ­
j o w e  m i  i r e p r e z e n t a n t a m i  p r z e m y s ł o -  
w |y ch  k o r p o r a e y i ,  na  k tóryebby omawiane 
być mogły ważniejsze k w e s ty e ,  dotyczące r u ­
chu n a  kolejach żelaznych, i pros o poparcie 
tego podania .  R adny  p. Z iem b ick ' , referuje 
z komisyi kolejowej, że podobne konfereneye
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nadzwyczaj korzystnie  w płynąć  mogą na  u re ­
gulowanie taryf kolejowych, a  tera samem przy­
czynić się znakomicie do podniesienia handlu 
i przemysłu

Referent wnosi zatem, aby Izba, popie­
rając w zasadzie podanie tow arzystw a cieplic- 
kiego, pros iła  wys. c. k. Ministerstwo handlu, 
aby także dla Gralieyi urządzono konferencyę 
między dyrekc jam i kolejowemu zastępcami Izb 
handlow ych , tudzież towarzystw gospodar­
skich. zaczerń Izba  z własnej in ic ja tyw y  p rz e ­
m aw ia ła  jeszcze w roku 1876, lecz na  odnośne 
sprawozdanie żadnej nie o trzymała rezolucyi.

Radny p. Sokal,  uznaje pożyteczność pro­
ponowanych konferencyi, wnosi jednak  ze 
wz-Wedu, że peryodyczne konferencye, zw o ły ­
wane" tylko od czasu do czasu, nie mogłyby 
w każdej pilnej sprawie dawać swej opinii, 
przem awiać za tem u wys. c. k. Ministerstwa 
h a n d l u , aby ustanowiono dla Gralieyi s ta łą  
przyboczną radę  kolejową (E isenbahnbeira th) ,
0 jak ą  s ta ra  się w iedeńska Izba  handlowa dla 
Wiednia, a jak ie  rady w P rus iech  we w szyst­
kich prowincyach z wielką korzyścią dla  in te ­
resów handlowych i przemysłowych istnieją .

Sekre tarz  Izby, radca  p. Bodyński,  po ­
p iera  najmocniej wniosek p. Soka la ,  który 
w obec .ogólnego dążenia do jak  najobszerniej­
szego samorządu, i do najmożliwszej decentrali­
zac j i ,  aby o sp ra w a c h ,  kfaj obchodzących 
w k ra ju  radzono i rozstrzygano , zupełnie od 
powiada temu prądowi. Jeżeli w Prus iech  
mimo największej c tn tra l izacy i uznano koniecz­
n o ś ć  tak ich  prowincyonalnych rad kolejowych
1 takowe zaprow adzono , to tembardziej my 
w Austryi upominać się możemy o podobne 
instytneye. W praw dzie  w P ru s iech  zarzddy 
kolejowe mają siedziby swoje w  prowincyach, 
przez które przechodzą ich koleje, i z tej przy­
czyny ła tw ie jsza  by ła  tam  sp raw a z u rz ąd ze ­
niem prowincyonalnych rad  ko le jow ych , niżeli 
by to u  nas nastąpić  m o g ło , gdzie wTszystkie 
zarządy kolejowe siedziby swoje mają w W ied­
niu. Ale w łaśn ie  ten n ienatura lny  s tosnnek po­
winien nas tem więcej powodować, do s ta ra n ia  się 
usilnie o urządzenie przybocznych rad  kolejo­
wych, a tem samem o przeniesienie c e n tra l ­
nych zarządów kolejowych do kraju, o co kraj 
od daw na  niestety bez sku tku  dopomina się.

N a  wniosek referen ta  p. Zipmbickiego, 
uchw ala  Izba  poprzeć przedewszystkiem u wys.
c. k. M inisters twa h and lu  sprawę urządzenia 
peryodycznych konferencyi, a wniosek p. S o ­
ka la  względem s ta ły ch  przybocznych rad  kole­
jo w y ch ,  przekazać komisyi kolejowej do sp ra ­
wozdania.

Wiadomości techniczne.
( J .  I . )  O barw ien iu  wrin .  P u b liczno ść  

zw y k le  ż ą d a ,  ażeby w ina  cze rw on e  posia ­
d a ły  ko lor  p ięk ny  ru b in o w y ,  p rzeźroczysty ,  
lecz ró w n o cześn ie  p am ię tać  o tem  nie chce, 
że w in a  tak  z w a n e  czerw one ,  koloru  ta k ie ­
go w s ta n ie  n a tu r a ln y m  posiadać  n ie  m ogą  
F a b r y k a n c i  w ięc chcąc  dogodzić  żądan iu  
i  g u s to m  p u b l i c z n o śc i , n a d a ją  ba rw ę  im  
s z tu c z n ą  i używ ają  do tego celu ró ż n y ch  b a r ­
w n ik ó w  ro ś l in n y c h  lu b  chem iczn ie  sp o rz ą d z o ­
n y c h .  L ecz  nie w szy scy  fa b ry k an c i  są tak  
s u m ie n n i ,  ażeby, n im  użyją  jakiego ba rw n ik a ,  
p rz ek o n a l i  się, czy tak o w y  nie jest szkodliw y 
zd ro w iu  lu d zk iem u  i najczęściej da ją  p i e r w ­
szeńs tw o  tak iem u  b a rw n ik o w i ,  k tó ry  je s t  na)

tańszy, najwydatniejszy i dla oka najpięk­
niejszy.

Jako barwniki roślinne zdrowiu nieszko­
dliwe używają jagód morwowych, bzowych, 
czernic, wiśni i buraków. Do szkodliwych 
uważać należy kwiat malwy czarnej. Z che­
micznych barwników używają farb anilinowych, 
które wyrabiają się ze smoły pogazowej, 
otrzymanej przy destylacyi węgla kamiennego 
na gaz. Właściwie najprzód wyrabiają Ani­
linę: jest to płyn bezbarwny trujący, który zaś 
pod wpływem odpowiednicL czynników che­
micznych, daje te piękne barwniki czerwone 
łatwo rozpuszczalne, a w handlu znane poa 
nazwą fuksyny. Barwniki te są szkodliwe i 
najczęściej oprócz tego 1 są one jeszcze arsze- 
nikiem zanieczyszczone przez co tem bar­
dziej stają się trująeemi. Wprawdzie obecnie 
zaprzestają używać fuksyny, dając pierwszeń­
stwo „barwnikowi Blanchard’a“ a to dla tego, 
iż ten” barwnik daje piękny kolor czerwony, 
gdy zaś fuksyna daje kolor wprawdzie także 
czerwony, ale zanadto jaskrawy i z odcieniem 
fiołkowym. Patrząc z boku na powierzch­
nię tak zafarbowanego wina, można łatwo 
dojrzeć odcień jakby metaliczny, Wyraźniej 
daje się to spostrzegać, jeżeli po wypiciu 
obserwować będziemy kieliszek obrócony 
do światła na białej podstawie n. p. na 
białym obrusie; wtenczas możemy widzieć 
na ścianach kieliszka smugę posiadającą wy­
raźnie odcień metaliczny. Barwnik zaś Blan- 
chanTa daje czysto czerwony kolor, przeto 
należy mu się przypatrzyć bliżej i czy go 
możemy zalecić lub nie. Otóż barwnik Blan- 
chard’a jest niestety zdrowiu ludzkiemu bar­
dzo szkodliwym, jest on po prostu barwnikiem 
anilinowym (Anilinu granatowego) rozpu­
szczony w syrupie, a nawet o wiele szko­
dliwszy aniżeli fuksyna jakto badanie pana 
Joassite deBelesne wykazały. Uważam przeto 
za stosowne podać szanownym pp. kupcom 
kilka niezabierających wiele czasu i praktycz- 

! nych sposobów odróżnienia i poznania wina 
zafarbowanego barwnikami aniiinowemi i tak 
1) sposób: Nalać do flaszki białej wina ma­
jącego się badać i mocno zakłócić i przypa­
trywać się pianie powstałej, jeżeli piana jest 
bezbarwna, w takim razie wino nie jest bar­
wione aniiinowemi barwikami w przeciwnym 
razie, to jest gdy piana posiana zabarwienie, 
jest niezbitym dowodem, że wino jest anili- 
nowemi farbami zabarwione.

2) sposób: Do tej samej flaszki odwa­
żyć BO gramów wina, do drugiej flaszeczki 
kupić w aptece 30 gramów’ zasadowego octa­
nu ołoiuiancgo i 30 gramów spirytusu moc­
nego, płyn ten zmięszać z winem, zakłucić i 
odstawić na godzinę, potem obserwować. Na 
dnie utworzy się osad i może posiadaić barwę 
niebieską, zieloną lub brudno szarą, nad osa­
dem zaś będzie warstwa płynu żółtawa lub 
różowa alboteż czerwono zabarwiona; w pier­
wszym wypadku wino nie jest farbowane, 
w drugim zaś wypadku dowodzi o obecności 
farb anilinowych.

Dla dokładnego przekonania się należy zlać 
ostrożnie płyn z nad osadu do innej flaszeczki 
i dodać tyle amoniaku ile jest płynu i zakłó­
cić flaszkę mocno; jeżeli była farba anilino­
wa, to płyn się zupełnie odbarwi.

Te trzy próby wystarczą zupełnie do 
przekonania się czy wino jest aniliną farbo­
wane lub nie.

S u m ien n y  kup iec  jeże li  się p rz e k o n a ,  że

wino w istocie jest aniliną zabarwione, na- 
lychmiast go odesłać powinien. A nawet ma 
prawo do sądu zaskarżyć nieuczciwego fa­
brykanta.

Sztuczna w an ill in a .  H e r a z y  chemicy 
na drodze syn te tyczne j  zdo ła ją  w ytw orzyć 
sz tuczn ie  ja k ą ś  m ate ryę  już  zkąd iuąd  znaną , 
ty le  ra z y  spo tyka ją  opozycyę ze s t ro n y  n ie ­
dowiarków, k tó rzy  niczem przekonać  się n ie  
dadzą, że sz tuczn ie  o trzym any  p ro d uk t  c a łk o ­
wicie j e s t  iden tyczny  z rodzimym. T ym czasem
0 sztucznej w anill in ie  prof. M e i d i n g e r  w 
dzienniku  „B adische  G ew erbe  Z e i t n n g “ odzy­
wa się j a k  n a s tę p u je :

"Waiiillina sz tu czna  posiada wyższość n ie ­
zap rzeczoną  nad  w an ilią  rodzimą. T a  o s ta tn ia  
ła tw o tr ac i  swój a rom at i często zupełn ie  w ie­
trze je ,  k iedy p ie rw sza  może być przechow y­
w aną n ieogran iczen ie  bez najm nie jsze j zmiany 
w przym iotach. Dobroć w anili i  rodzimej byw a 
rozm aita ,  wedle procentowości w anill iuy  z a ­
w a r te j  w s t rą c z k a c h ;  woń więc jed n os ta jn a  
tylko przy użyciu czystej w an il l in y  o t rzy m y­
w aną być może. S t rą czk i  w aniliowe z aw ie ra ją  
nie  więcej nad 2 °/0 cennej m a te ry i  wonnej,  
obok 98°/0 lub więcej m a te ry i  bez w artośc i ,  a  
n aw e t  szkodliwej, barw nikow ej i żywicznej,  
k tó re j  w ydalen ie  j e s t  Kłopotliwe i t rudne ,  z a ­
nim czysty  a ro m a t  się o trzym a. W y p ad k i  cho­
robliwe, ja k ie  n iek iedy  spos trzegano  po u ż y ­
ciu lodów waniliowych, na leży  p rzyp isać  p ra w ­
dopodobnie zanieczyszczeniom, is tn ie jącym  w 
samychże s trączkach .

W  Niemczech sz tuczna  w anill ina  mięsza- 
na  j e s t  z cukrem  i p rzechow yw ana  w pacz ­
kach  rozm aite j mocy dla odpowiedniego u ż y t ­
ku. P rz y g o to w a n a  dla f a b ry k a n tó w  czekolada 
j e s t  70 razy  mocniejsza od dobrej wanilii,  a  
jed na  jej w aga  w yró w ny w a  50  takimże. w a ­
gom najlepszej.  N a  u ż y te k  domowy sprzedaje, 
się w paczkach  odpowiadających jednem u 
s t rączko w i i Kosztuje około 10 kopiejek na 
naszą  monetę. E ssen cya  waniliowa d la  f a b ry k  
l ik ieru  zaw ie ra  2 °/0 w anill iny , a dw a je j  g r a ­
my (około pól drachmy) w y s ta rcza  d la  n ad a ­
n ia  zapachu  kw arc ie  l ik ieru . D r .  M e i d i n g e r  
u żyw ał sz tucznej w anil l iny  we w łasnym  domu
1 mówi o niej z doświadczenia ,  j a k  niemniej 
z naukowej znajomości sposobu je j p rzygo to ­
w yw ania  i sk ładu  chemicznego.

Kartofle zm arznięte. W  ogóle k a r t o ­
fle zm a rz łe  pod wpływem silnych mrozów 
u w aża ją  się ju ż  za  s tracone. J e s t t o  jed n ak ż e  
n ies łusznem  uprzedzeniem  do pewnego stopnia .  
W ed le  bowiem św ieżych badań  pp. L u d w i k a  
G o s  s i n  i D u p o n t - M a r c e l a ,  profesorów 
agronomii, kar to f le  tak ie  n ie ty lko  że m ają j e ­
szcze pew ną w artość , ale p rzez  zm arznięcie  
nabyw ają , j a k  się zdaje, pewnych szczegól­
nych w łasności nie do pogardzen ia .

Z im no nie rozmywa ko m órek  roś linnych 
tk a n k i  kartoflanej,  nie  rozdz ie la  ich powło- 
czk i;  woda z a w a r ta  w kartoflu  w ysączająca  
się po odinarznięciu, nie  unosi z sobą mączki. 
W p raw d z ie  karto fe l  t a k i  k ie łkow ać ju ż  nie 
może, a nadto w iększą  jeszcze  ma w adę; bo 
owa woda nie zab ie ra  w praw dzie  z sobą m ą ­
czki,  ale  unosi m ate ryę  azotow ą i rozm aite  
inne, a  mianowicie  solaninę. Otóż w z e tk n ię ­
ciu z pow ietrzem  woda ta k a  ła tw o  ulega, fer- 
mentaeyi, przezop karto fe l  n ab ie ra  szpetnej 
woni, zgn il izna  dosta je  się do jego w n ę trza ,  
m ączka  u lega  rozk ładow i i osta tecznie  k a r t o ­
fel is to tn ie  p rzepada.

Głównym więc powodem psucia  się j e s t
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w yciekająca  z kar to f la  woda. U suw ając  ją  nie 
dopuścimy gnicia .  K ie ru jąc  się tedy  podobnem 
rozum owaniem teore tycznem , p. L u d w ik  Gos 
sin p rzem y w a ł  mocno kartofle  zm a rzn ię te ,  n a ­
s tępn ie  suszy ł je  w s t rum ien iu  po w ie trza  i 
p rz e k o n a ł  się, że t a k  t r a k to w a n e  kartofle  
ła tw o  p rzechow ać się dają ,  mogą być nżyw ane 
na  pokarm , na  wyrób mączki, n a  paszę  d ia  
bydła .  P. D u p o n t  Marcel p o w ta rza jąc  próby p. 
Gossin, do tych samych doszedł re zu l ta tó w .  
K ar to f le  p rzem y te  i w ysuszone więcej stosun i 
kowo zaw ierają- m ączki i m a te ry i  azotowej ; 
t r a c ą  nieco ty lko  soli. W łaśc iw ie  więc owe 
w ysączenie  się z nich wody, a nas tępn ie  w y­
suszenie je szcze  je  wzbogacają.

Z  d rug ie j  znowu s trony, jeden  z p os tę ­
powych gospodarzy  f r ancuzk ich  go tu je  z m a r ­
z łe  kartofle z solą, a drób i trzo da  ch lew na 
chętn ie  je  w tedy  zjada .

Saccharom yces e x i g i n i s .  S zczególną  
tę  odmianę fe rm en tu  w yskokowego w ykry ł  
R e e s  w sfe rm entow anym  soku owoców. K o ­
mórki jego wydłużone i p raw ie  w alcow atej 
formy zw ykle  łączą  się z sobą w postacie 
g w ia z d k o w a te ; ś r ed n ia  długość kom órek w y ­
nosi 0 ,0 0 0  118 cala , a średn ica  icli ty lko  
0 ,00 0  098  cala . Są więc daleko mniejsze od 
zw y k łych  komórek drożdżow ych i z tego 
w zględu  nieco t rudne  do w yśledzenia  pod m i­
k roskopem . Podobnie  j a k  inne odmiany tego 
g a tu n k u  mnożą się p rzez  pączkow anie  i. z a r o ­
dniki. Szczęgóły  te  podaje dz ien n ik  angie lski ,  
specyaluie  p iw ow arsk i ,  „ B r e v e r s “ G u a rd ia n '1 
z tego powodu, że  w sk u te k  św ieżych badań  
M u l l e r a  i M a u e r a ,  psucie się p iw a  po­
chodzi g łów nie  od obecności w niem tego m i­
kroskop ijnego  organizmu.

P r z e d  n iew ie lu  l a ty  E n g e l  ju ż  sp ra w ­
dził,  że  obecność owego S accharom yces e x ig u u s  
w  piwie osta teczn ie  nada je  mu woń n ie p r z y ­
jem ną ,  a nowe sp os trzeżen ia  f a k t  ten  s t w i e r ­
dza ją .  P iw o  zaw ie ra jące  ten f e rm e n t  szybko 
się psuje, t r a c i  k la row ność  i zapach, s ta je  s ię  
m ętnem , nabyw a szaro-z ie lonaw ęgo odcienia, 
n ieprzy jem nej woni i smaku. N ieodzow ną więc 
je s t  r z e c z ą ,  ażeby p iw ow arow ie  poddawali 
drożdże  zad aw an e  do b rzeczk i  s ta ran n em u  b a ­
daniu  za  pomocą silnego m ikroskopu i o d rzu ­
cali je , jeże li  z a w ie ra ją  w sobie ów fe rm ent ,  
wielce szkodliw y. O dkryc ie  jego  nie je s t  
w praw dz ie  la tw e m  z powodu nadzw ycza jne j 
m ałośęi ,  w szelako w p ra w n e  oko zaw sze  dopa­
tr z e ć  może c h a ra k te ry s ty c z n e  jego komórki.

Lista członków.
(Ciąg dalszy),

P op ie l  A n ton i,  nacze ln ik  komory cłowej w B ro ­
dach.

W o la ń s k i  Jó ze f ,  u rzędn ik  poczt.
P a d le w sk i  S zczep an ,  w łaściciel Suchodowy p. 

Brody .
P o lan ow sk i  F e l i k s , obyw ate l  z iem ski z Mo­

sznow a p. Sokal.
H ry m a w iec k i  F e l i x , uczeń szko ły  dublańskiej 

w D ublanach .
L ick en d o r f  J a n ,  fab ry k a n t  powozów, Lwów , 

O chronek  1. 7.
L ick end o rf  F lo r . ,  p rzeo r  0 0 .  D om in ikanów  we 

L w o w ie .
K ro p io w sk i  K .,  k raw iec , L w ów  T e a t r a ln a  1. 5.
M arsza lk iew icz  W ik to r ,  kupiec, Lw ów , ulica 

K ra k o w s k a  1. 6.
B y s trzon ow sk i  W a le ry ,  kupiec, L w ów , H a l ic k a  

1. 18.

G ubrynow icz  W ła d y s ław ,  k s i ę g a r z , ul.  T e a ­
t r a ln a  1. 9.

Ł u k as ie w ic z  Ignacy ,  w łaśc ic ie l  dóbr i k opa ln i  
naf ty  w Chorkówce p. K rosno .

K oczyndyk  D y m it r ,  b u cha l te r  k asa  oszczęd­
ności.

H ićk iew icz  A lek san d e r ,  w łaśc. domu, Lwów. 
S zym anow ska  A n ie la p  obyw ate lka  Spassów 
M atc ińsk i J a n .  L w ó w .
K rokow sk i  L lb n ,  kopiec Lwów .
Jaklitsfeh A., geom etra  Gorlice.
L ubczyńsk i Mikołaj, nauczyciel, Lwów .
K o s tiu k  J a n  Nfep., in t ro l iga to r .
B  liński J ó R J ,  m a js te r '  szew sk i ,  Lwów. 
M alew ski Ein'11 Expedyt,or, Lwów .

; Ł u k a sz ew ic z  K lem ens ,  k s i ę g a rz .  Lwów , H a ­
licka  50. •

S trousk i  Alfred, u rzędnik  kolei, Lwów .
Ł u ck i  Teofil, kupiec, Lwów, plac M aryacki.  
K o p e r ty ń s k i  Apolinary, u rzędn ik  W y d z ia łu ,  

Lwów.
F u l le r  E d w ard ,  obyw ate l ,  R ozdół.
C edz irsk i A ntoni.
L ip iń sk i ,  B eks iń sk i  i Synowie fabrykanc i,  

Sanok.
U A a n  K o ilsta u ty, sub jek t  handlow y, Lwów . 
P io t ro w sk a  Teofila, Lwów.
B end ry to  Stefan, u rzęd n ik  kolei, Lwów. 
B iliński W ła d y s ła w ,  B u c h a l t e r  Lwów.
S ey fa r th  W ilhelm , kupićć, Lwów .
K re w k o  J a n ,  leśniczy. Z aszk ćw .
K s.  P ła w iń s k i  A n ton i,  W eisenberg  p. K ulików . 
S yroczyńsk i Leon, inżyn ie r ,  Lwów  
G rz e ż u łk a  W ik to r ,  m a j l t e i1 szewski,  Lw ów . 
M ikulski F e l ik s ,  rzeźb ia rz ,  L w ów  
M arkow sk i Ju l ia n ,  rz e ź b ia rz ,  Lwów , P i e ­

k a rsk a .
G órecki J a n ,  k raw iec , Lw ów .
Knbielski F ran c iszek .
G orgon  J a n ,  fa b ry k a n t  m u sz ta rd y ,  Z a m a r s ty -  

nów.
E n d e rs  A n to n i ,  Wła.ściJiciel handlu , Lwów . 
B ojarski Alfied , inżyn ie r  m a g is t ra tu ,  Lw ów . 
Małecki Antoni, w łaściciel g a rb a rn i ,  Z a m a r -  

stynów, Lwów . (C. d. n.)

Kronika.
{w). E w e s ty a  budow y k a n a łu  na  g ró ­

deckiej ulicy wzięła w naszej Radzie m ie j­
skiej również połowiczny obrót, j a k  p e ty c j a  
przeciw opodatkowaniu nafty.

Ciekawe były rozprawy w tym przedmio­
cie i dziwna rzecz, iż finansiści i  technicy 
R ady miejskiej, którzy bronili zan iechania  b u ­
dowy, opierali się głównie na motywach ju r y ­
dycznych, w których przytaczaniu  zdradzali na  
każdym kroku  nieznajomość praw a. Zaś p ra w ­
nicy, którzy ze zrozumieniem rzeczy bronili strony 
prawnej, opierali się na względach sa n i ta r ­
nych i innych, chociaż i tego dotknęli ku wiel 
kiej i ry ta c j i  jednego z najnaiwniejszych pp. 
R adnych ,  że zaniechanie  budowy może gminę 
uwikłać w procesa i t. p.

Zwolennicy zaniechania  budowy chcą  przez 
to pośrednio zmusić zarządy kolei żelaznych, 
aby lepsze m ias tu  postawili w a ru n k i .  Nie dzi­
wimy się, że gniewać musi propozycya zarządu 
kolei, k tóry zam ias t  żądanych  2 .4 0 0  złr . od­
szkodowania, nie wstydzi Się ofiarować po­
łowę, albo nie wstydzi się żądać, aby gmina 
w zię ła  na siebie odpowiedzialność za pretensye 
trzecich osób. Ale gniew je s t  bardzo niefor­
tunną  pobudką w sp raw ach  publicznych. Z aśle ­

p ił  ten gniew zwolenników zan iechan ia  budowy 
na to, iż nawet, gdyby zmusili  koleje do przy­
s tan ia  na w arunki w imieniu gminy s taw iane ,  
to jeszcze uczynią przez zaniechanie ludow y 
tyle szkody, iż zaledwie j ą  wynagrodzą tem, 
co m o ż e  koleje zap łaea

Dziwimy się, iż nie podniesiono prostego 
ekonomicznego względu, że wyłożywszy tyle 
pieniędzy na dotychczasową budowę, u d a re m ­
niamy caTy ten w in k i  wydatek , przez z a s t a ­
nowienie dalszej buao\yy, rzucamy k ap i ta ł  
w błoto.

P rz e s ia d ł  wniosek pośred n i ,  który zm niej­
szy z ł H ^ r o  umożliwi przeprowadzenie kolei 
konnej do dworca ko'ei żelaznej, a le  nie z a r a ­
dzi to Ijałkowicie szkodzie, jaką  przynosi nie­
dokończenie tak  pod względem finansowym, jak 
administracyjnym i prawniczym .

N aseam  zdaniem najlepszy by ł  wniosek, 
aby budów®; skończyć, a kolejom zatamować 
przystęp do k an a łu .

(w) W  spraioie opodutlcowęmia n a fty  u- 
chw aliła  ta kże  i  lw ow ska  ra d a  m iejska  pe- 
tycyę przeciwko obciążeniu podarkiem tej g a ­
łęzi p rzem ysłu , ty le  ważnego dla naszego k r a ­
ju .  Bardzo j e s t  pożądnnem i u zn an ia  godnem 
to w ystąp ien ie  naszej na jw ażn ie jsze j  po S e j­
mie w k ra ju  r e p r e z e n ta c j i ,  k tó re j  głos niepo- 
winien sbdzimy być obojętnym rządow i. Tein 
bardzie j  musi ubolewać, że  w tej pe tyay i  do­
dano „ew en tu a ln ą  prośbę" , k tó ra  zos taw ia  r z ą ­
dowi już  z góry  fu r tk ę  do uchylen ia  g łów ne­
go żądan ia .  G tów ne żądan ie  je s t ,  aby  nie  z a ­
prow adzano  żadnego podatuu na naftę .  Tego 
też  domaga się w pierw szym  rzędz.ie tu te js z a  
R a d a  miejska. N a tem powinna była  poprze- 
sleć .  J a k b y  tego odmówiono, m ożna było d o ­
piero w ystąp ić  z żądan iem , aby p rzynajm niej  
zniesiono a k c y z y  od nafty .  Tym czasem  nasza  
R a d a  m iejska  zas t rze g ła  sobie ju ż  z gó iy ,  
żeby: jeże li  podatek  zostan ie  zaprow adzony , 
zniesiono p rzynajm niej  akcyzę. B ard zo  się n a ­
leży obawiać,, że na to oopowiedzą jakobyśm y 
sam i p rzypuszcza l i  konieczność podatku, a z a ­
tem nie będę sobie robić sk ru p u łu  z z a p ro w a­
dzenia  podatku , co się zaś tyczy  akcyzy, to 
po fiąkelizmie panującym  u nas, an i się sp o ­
d z iew ać nie można, żeby ją  zniesiono.

W  W a rsza w ie  odbyła d. 11 kw ie tn ia  r.  b. 
„Spółna  Z jednoczonych s to la rzów  w a rsz a w ­
sk ich"  ogólne zebran ie .

Z e  zdan ia  sp ra w y  za  rok  zesz ły  1879 
odczytanego  p rzez  p. K a ro la  R ic h t e r a  s ta rszego  
z a r z ą d u ,  powzięliśmy wiadomość, że spółka 
sk rada  się z 37 uczestn ików , posiadających 
funduszu  zak ładow ego 1206  rs .  86  kop. W  r. 
zesz łym  wstawiono do m agazynu  spó łk i w y r o ­
bów za  1 1 4 .2 8 2  rs. 83 kop , a  sprzedano  za 
96 709  rs. 73 kop. O bró t go tow izny  w ynosił  
1 58 .8 76  rs. 14 kop. s tan  czynny 4 2 ,5 0 2  rs -  
28 kop., s tan  b ierny  3 8 .7 5 8  rs. 5 kop. O sią ­
gnię to  za tem  zysku  3 7 4 4  rs . ,  k tó ry ch  zysk 
s tanow i tylko oszczędność na  kosz tach  u t r z y ­
m ania  m a g a z y n u , gdyż  k ażdy  u czes tn ik  ze 
sp rzedaży  swego wyrobu odnosi ju ż  korzyści.

R e z u l ta ty  z r .  1879  p rzew y ższy ły  w s z y s t ­
kie poprzednie  l a ta  począw szy  od r. 1863 tj .  
od chwiii za łożen ia  spółki.

N as tępn ie  dokonano wyborów na  członków 
z a rząd u  i de legacyi rachunkow ej,  o raz na  biei 
g łych w miejsce osób w ychodzącycą po w ysłu ­
żeniu  u s ta w ą  zakreś lonego  term inu . W yb ran  
zosta li  na  członków z a rz ą d u :  pp. Michał Szop- 
ski. J u n  B orkow sk i  i Ig n a c y  B ra d z e l i :  na bie­
g łych J u l i a n  M acie jow sk i,  A d am  K r a m a r k  e-
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wicz, A le k sa n d e r  S c b a n z e n b a c h , F e l ix  R u p p  i 
H e n ry k  T li ie lke; do delegacyi rachunkow ej 
wybrano pp. J u l i a n a  M aciejow skiego, A lexan -  
d ra  B rze z iń sk ieg o  i L u d w ik a  K owalskiego.

P rzedsięb iorstw o  gazow e iv L u b l in ie , pisze 
„ G a z e ta  L u b e l s k a 11 poczyniło u k łady  z z a r z ą - ! 
dem drogi że laznej nadw iś lańsk ie j  o ośw ie t le ­
nie tu te jsze j  s tacy i kolejowej i z zarządem  
wojennym o o św ie t len ie  koszar  św. K rzy ża .  
Z  w to rk iem  rozpoczęte  będą roboty, polegające 
przedc-wszystkiem na p rzekopaniu  poprzecznie  
od ułożonych ju ż  r u r  głównych i na u s ta w ie ­
niu kandelabrów , czyli słupów la ta rn iow ych ,  
co ma być ukończone w bieżącym miesiącu, 
n a ten czas  droga od fab ry k i  g a zu  aż do hotelu 
Y ic to r ia  zostanie  ośw iet lona  gazem . N astępn ie  
z ak ła d ać  się będą ru r y  do koszar ,  a potem na 
ulicę K ró lew ską ,  L u b a r to w sk ą ,  R ynek ,  G rodzką, 
co ma być ukończone w roku  bieżącym. Ż e  
p lan  te n  może zostać  w oznaczonym czasie do­
konany, g w a ra n tu je  nam ta  okoliczność, iż 
p ie rw sze  kamienie  na fundam enty  zak ła du  g a ­
zowego zwieziono 18 lipc.a, z ak ładan ie  r u r  
zaczęto  we w rześn iu ,  a je d n a k  mimo wczesnej 
zimy, ty le  ju ż  zdążono zrobić. P rzeds ięb io rs tw o  
zako n trak to w a ło  nowych robotników, pomiędzy 
k tó rem i nie ma Niemców', —  w koresponden­
tk a c h  też  z f ab ry k an ta m i  niemieckiemi zaopa- 
tru jącem i w p rzy rzą d y  do robienia  gazu , używ a  
nazw  technicznych p o lsk ic h , zachow ując n ie ­
mieckie nazw y w naw ias ie  kn  wielkiemu z g o r ­
szeniu Niemców. My delikatn ie j obchodzimy się 
z n iem czyzną —  ale bo też my jes teśm y.. .  No, 
no, o Ryczywole, —  zam ilczeć wolę...

B a n k  hand low y w Ł o d z i .  W  niedzielę 
dn ia  4 b. m. odbyło się siódme zw ycza jne  
ogólne zgrom adzenie  akcyonaryuszów  banku 
handlow ego w Ł o d z i ;  akcyonaryuszów  zebra ło  
się 20, posiadających p raw o  do 58 głosów.

P o s ie d z en ie  zag a i ł  p rezes  r a d y  p. K a ro l  
Scheibler.

Po dopełnieniu wyborow do b iu ra  posie­
dzenia, potw ierdzono reg u lam in  obrad i w y s łu ­
chano odczytanego p rzez  w ic e -d y rek to ra  banku, 
pana  R einho lda  N e lm aun  ra p o r tu  rady ,  z któ 
rego w ynika , że o s ta tn i  okres  dz ia ła lności b an ­
ku zaliczyć można do najpom yślniejszych od 
czasu za łoż en ia  in s ty tucy i .

Ogólny obrót, k tó ry  w 1878  rok u  w yno­
sił rs . 7 1 ,2 7 6 .7 4 4  k. 83  podniósł się w ro ku
1879  do rs. 8 2 ,9 6 7 .7 4 0 .

O brót zaś kasy , wynoszący w 1878 roki; 
rs .  1 8 ,8 7 2 .4 5 9  k, 78, doszedł w 1879  roku 
do rs. 2 2 ,5 7 9 .2 2 3  k. 61.

Skup w eksli k ra jow ych  w ynoszący  w 1878 
rok u  rs. 8 3 2 3 .8 5 8  k. 09, doszedł w r. 1879 
do rs. 10 ,0 45 .0 81  k. 70.

O bró t z k o responden tam i wynosił w r. 1878 
r s . 2 3 ,3 7 7 .9 9 9  k. 04. a w r .  1879 doszedł do 
rs. 2 6 ,2 6 8 ,0 8 6  k. 75.

F u n d u sz  zasobowy banku  z początkiem
1880  r. w zrós ł  do sumy rs  8 2 .7 3 9  k. 76, i 
s tanow i S 1/*0/,, k a p i t a łu  zak ładow ego .

C zys ty  zysk wynosi rs .  1 2 4 .6 9 0  kop. 70 
czyli 1 2 */2 %  od k a p i ta łu  rs .  1 ,00 0 .0 00 ;  po 
p o trącen iach  zaś  wszelkich, u s ta w ą  p rzep isa ­
nych, niemniej po p rze lan iu  do funduszu  zaso ­
bowego k w o ty  rs. 11 .966  kop. 64  i p o z os ta ­
w ien ia  sum y rs .  5 .69 5  kop. 30 n a  rach un ku  
zysków  i s t r a t  ż r. 1880 pozostaje  do podziału 
m iędzy akcyonalyuszów  rs. 9 5 .00 0 ,  czyli 9V2° i |  
od kapica łu  akcyjnego, to j e s t  po rs . 23 k. 75 
za każdą  akcyę.

Ogólne zgrom adzenie  z zadow oleniem b i­

lans  za rok  1879, o raz zaproponow ano dywi 
dendę za tw ie rdz iło .

Puczem  przys tąp iono  do wyboru cz łonków  
rady  i jednego  k a n d y d a ta ;  w ystępujący  pp. 
Karol D ier.trich, J ó z e f  W e rn e r ,  D . Rosenblum
1 J ó z e f  P aszk iew icz  na nowa) w ybran i zos ta l i ;  
nu k and yd a ta  do rad y  powołano p. R y sz a rd a  
Meyerhoff.

—  J a k  lu d z ie  p ra c u ją .  W  P a ry ż u  około 
dziesięciu tys ięcy  ludzi zna jdu je  u trzym an ie  
zb ie ra jąc  w yrzucane z domów śmiecie i wybie- 
.lając z nich to, co może służyć na  jak iko lw iek  
u ży tek ,  j a k  papier, g a łgany ,  kości ,  k aw a łk i  
sz k ła ,  że laza  itp. G a łg a n ia rz e  (chiffonniers) 
daw nie j  chodzili w nocy z la t a r k ą  i haczy­
kiem w ręk u  a koszem na plecach i odbywali 
swój połów na ulicach, gdzie  śmiecie w y rzu ­
cano późnym wieczorem. Od k ilku  la„ polieya 
nie pozwaia w yrzucać  nieczystośc i tak ich  na 
ulicę i w każdym domu m ieszkańcy  obowiązani 
są sk ładać  je wieczorem w sk rzyn i  na podwó­
rz u  a  o świcie g a łg a n ia rz e  przychodzą p rz e ­
g ląd ać  je  i wybierać, co im się p rzyda ,  re s z tę  j  

zaś za b ie ra ją  wozy za t rzy m ujące  się p rzed 
każdym  domem w to w arzy s tw ie  oddziału z a ­
m ia taczy  ulic. G a łg a u ia rz e  nie m og ą  pojedyn­
czo p rzedaw ać  rozm aitych  przedm iotów, jak ie  
z b i e r a j ą 1 i dotąd  o dstaw ia li  codziennie swoje 
napełn ione kosze t a k  zw anym  „ludożercom" 
(o g re ), to ,j.est przedsiębiorcom, k tó rzy  kupując  
od nich za  bezcen, p rzedaw ałi  nas tępnie  z do­
brym  zyskiem  g a łg a n y  i pap ie r  do papierni,  
kości do fa b ry k  nawozu, szkło do h u t  i t. p. 
P r a c a  jednodz ienna  g a łg a n ia rz a  przynos iła  m u
2 najw yżej 2 i pół fr . a tym czasem  ogre  robił 
m a ją tek .  Nakoniec te n  monopol sp rz y k rz y ł  się 
biedakom i u o rgan izow al i  pewien rodza j s to ­
w arzyszen ia ,  k tó r e  zajm uje się przy jm ow aniem  
od nich i p rzedażą  zebranych  przedm iotów, a 
chociaż dla oszczędzenia  im czasu i trudu ,  sp r a ­
wiono dw a w ozy dw ukonne, k tó re  objeżdżają 
cy rk u ły  zamieszkane, p rzez  ga łgan ia rzy  i odwożą 
to w a r  do głównego s k ła d u ,  od czasu zap ro w a­
dzenia  tego s tow arzyszen ia  zaroDek dzienuy po­
jedynczego g a łg a n ia r z a  podniósł się do 5 —  6 
franków. N owy to dowód dobroczynnego w p ły ­
wu s to w arzyszeń  przem ysłowych.

(ni) Z  S ied lec  donoszą nam, iż miasto 
owo postanowiło  ze swych funduszów  asy gn o -  
w ać osiem tys ięcy  rub li  na za łożen ie  szkoły 
rzem ieś ln iczej .

Czy nasze m ias ta  nie m ia łyb y  s tąd  p rzy ­
k ład u  do n aś lad o w a n ia ?

—  Nozve fa b i gki. W  Sosnowicach, w 01- 
kusk iem , oprócz pow sta łych w roku  zeszłym 
dwych nowych fab ryk  przędzy w ełn iane j,  wzno­
wione są obecnie cz te ry  inne fab ryk i,  a m ia­
nowicie : ga rr .ca rn ia ,  h u ta  szk lan na ,  tudzież 
dwie walcownie że laza  i blachy cynkowej.

—  Z a p a łk i  produkcyi f ab ry k  W a rs z a w y  
i prowincyi je j p rzy leg łych  —  zaczyna ją  tam  
już bardzo  sku teczn ie  w ypierać  ta k iż  p rodnk t 
zag ran iczny .  Obecnie wznosi ssę znowu nowa 
fab ry ka  zap a łek  w W a rszaw ie .

Ozy u nas p rodukeya zapa łek  nie m o g ła ­
by się rozw inąć  n a leżyc ie?  Z w racam y  na  to 
uw agę  naszych przemysłowców.

(m) R o zd a ł. P is z ą  nmn z Rozdołu, iż t a m ­
że za  s ta ran ie m  p. E d w a r d a  E iillera ,  naszego 
członka, b u rm is t rz a  m ia s ta ,  zaw iązu je  się filia 
Tow. pszczelniczo-ogrodniczego. Z a  s ta ran ie m  
p. F i l ie r a  powstało  tam niedawno tow arzys tw o  
zaliczkowe. W  ogóle p. bu rm is t rz  rozdolski 
raźno  się k r z ą t a  około podnies ienia  ekonomicz­
nego samego m ias ta  i okolicy.

(m ) S ta n is ła w ó w  18 kwietnia .  Powstaje 
tutaj za inieyatywą m ias ta  szkoła  tokars tw a  i 
koszykarstwa. Jak ie  będą m iały  powodzenie 
te szkoły, nie przesądzać nam dzisiaj —  to i 
jedynie nadmienimy, że jeżeli będzie chodziło
0 m a te rya ł  fabryczny, to nie zbędzie na nim. 
Zresztą  dowodzą tego i wcale liczne w ars ta ty  
wyrobów drzewnych, jakiemi cieszy się nasze 
miasto. I  ta k  n. p. j a k  wykazuje i , K r o n i k a  
S tan is ław ow ska"  stolarstwo naszego miasta  
zajmuje przeszło 30 majstrów, 18 ro bo t­
ników, 20 term inatorów , ma 4 sk łady  w a r ­
tości 8 do 10 .000  złr . W artość  eksportow a­
nych wyrobów idących aż do Bukowiny, p rzed­
stawia się w sumie 4 do 5 .0 00  złr. W y ra ­
biają się meble jasionowe, orzechowe, olęhowe, 
parkiety, kołki do butów, story i t. d. W są 
sieduich miasteczkach w Ł yścu  i Tyśmienicy 
w yrab ia ją  się także meble, przeznaczone do 
składów S tanis ławow skich . W każdem mias­
teczku tern, znajduje się 3 do 4 majstrów, 8 
do 10 robotników i tyleż terminatorów.

T o k a r s t w o .  W yroby tego działu są  n a ­
stępujące w S tan is ław ow ie :  fa jk i ,  cybuchy,
cygarniczki, sz tukater je  do mebli, stołów, k rze­
seł, kanap , itd. Majstrów jest zajętych 5, r o ­
botników 2, te rm inatorów  zaś 2, a wartość 
produktu  wynosi od 2 do 3 0 0 0  złr. Fa jk i  
stanis ław ow skie  wielki popyt mają na ja rm a r ­
kach Pokucia, a  wyroby w ogólności rywalizo­
wać mogą z zagranicznemu

Bednarstwo zajmuje 4 majstrów, 5 robot­
ników, i 8 terminatorów, którzy w yrab ia ją  kufy, 
kadzie, wiadra, beczki, wanny itd. W artość 
produktu  wynosi od 3 do 4 0 0 0  złr . ,  eksporta  
do 2 .0 00  złr., a wartość zapasu  m aterya łów  
zaś od 2 do 3 ,0 00  złr.

Ko ł  o d zi ej s two zajmuje 7 majstrów, 4 
robotników, 12 terminatorów, którzy w yrab ia ją  
powozy, bryczki, wózki, sanie pięknej k o ns tru k -  
cyi. Wyroby te m ają  wielki pobyt w kraju  i 
rozchodzą się n a  Bukowinę i do ks. N addu- 
najskich. W arto ść  m a te ry a łu  od 3 do 4 0 0 0  
złr . Do tej g rupy  zaliczyć potrzeba podobnież 
s telmachów z Ł y ś c a ,  Tyśmienicy, Jezupola,  
H alicza  i Maryampola .

—  W yrób  m eb li laskow ych  w sam borskiem 
powiecie. P a n  Antoni Sozański pisze w ,,Eko- 
nomiście“ : P ięć mil odemnie. w niedostępnych 
górach , w yrab ia ją  włościanie fotele z p rę tów  
laskowych. W yroby te przypominają gięte 
meble b raci Tonetów, z tą  jednak  różn icą ,  że 
wyroby włościan samburskicli są nieporównanie 
mocniejsze i trwalsze, a przytem o wiele t a ń ­
sze. Z tego puwodu kwalif ikują się j a k  najwy- 
borniej nietylko do m ieszkań  pryw atnych, ale 
także do lokalów publicznych, dla publicznych 
ogrodów i dla  ogrodników. W yrab ia ją  tylko 
fotele w cenie 80 i 90  centów, lecz mniemam, 
że ich n a m ó w ię , aby także k rz e s ła  wyrabiali,
1 te k rzes ła  równie j a k  i fotele malowali. —  
Publiczność powinnaby się zachęcić do za-  
kupna  tych krajowych wyrobów pożytecznych, 
t rw a ły c h  i tan ich " .

O d JRedakcyi.
W . Panu A ntoniem u Galowitzowi w Maliszew- 

skiem pod Janowem. Za nadesłane prace dziękujemy 
serdecznie — zużytkkjemy je później! Projek pański 
jest tu obecnie omawiany — wkrótce otrzymasz pan 
wyjaśnienia i wskazówki w tej sprawie.

W. P a n  F . Łoziński toe Lwowie. Za pracę 
dziękujemy uprzejmie. Pomysł pański potrzebuje szer­
szego omówienia. — może byśmy to mogli uczynić 
w przyszłym tygodniu?
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SUCHARKI
z fab ryk i sucharków i pierników

L. CZYŃSKI EGO
w  J a r o s ł a w i a .

Pierwszy wyrób krajow y, za ­
stępujący biszkokł y angielskie.

Sucharki td nie pozostawiają 
żadnych posmaków łojowych, w y­
rabiany są z najprzód niejszcuii 
tłnstośiiąuii .  nżywitiieini w nasrej 
pulskiej kiielini. Sucharki te dadzą 
się długo bez utraty ąliaklt i ke- 
psuuia prźtecliowae. Sucharki to 
sa do nabvi;ia vvę Lwowie, w h a n ­
dlach korzennych pp.: Markiewi­
cza, K. Bulłahana. Klimowicza i 
ficissa, 0. T. Winklera, Mańkow­
skiego, Justyana i Briihla. Pa- 
dewskic6'ji. Marszwkiowiitzlt, N. 
Baumanj* synów. E. Kleina, Czar­
neckiego. Bordolo i w skjndzie 
p. J. Birklcgo. (2—?)

J a k o t e ż  p i e r n i k i  znane już 
7,  niedotównaorgo smaku i ele­
ganckiego wykończenia — do na­
bycia we Lwowie w handlach 
korzennych pp.: J.  W. Królikow­
skiego. tSrii-hla, E. Kleina, Klimo­
wicza. Markiewicza i Bordolo. Oraz 
w innych pierwszorzędnych han­
dlach korzennych w & uli ety i.

W . Marszałkiewicz
w e  L w o w ie  

u lica K ra k o w s k a  1. 6 
poleca swój obficie w n a j­
lepsze tow ary  zaopatrzony 
handel towarów korzennych, 
cukru, kawy, herba ty ,  rumu,  
świec, wina i t. p. po cenach 

n..jmierniejszych.
D la czlonkóio Spójni z  opu­
szczeniem 2°j0 z ceny. (4—?)

P rz y  rów nej jak ośc i  
t a ń s z y  od w szystk ich  
zagranicznych  Cementów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N

Teofila Łuckiego we Lwowie
plac H alick i 1. 15 w  gm achu  B a n k u  H ipotecznego

poleca

świeże nasiona
J a r z y n ,  Kwiat,ów>'Traw, .Roślin pastewnych, L u ce rny ,  B uraków  

pastew ny ch  i wszelkie!) ekonomicznych. ■ (5—6)
C e n n i k  g ł ó w n y  r o z s y ł a  n a  z a d a n i e  f r a n k o .
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glicerynowe 
do obuwia

w y n a la zk u

JAKA, IIIKATOWICZA
M a g i s t r a  f a r m a c y i  i C h e m i k a  s ą d o w e g o .

Czcrnidło (szuwaks, szwarc) to nie zawiera wolnego kwasu, przeto 
bez zaprzeczenia jest najlep.szem , bo obuwia nie psuje, a daje trwały 
i piękny metalowy połysk, czyni skórę miękką i trwałą.

P u d e łk o  10 i  20 et., kilo 50 ct. (5—?)
G łów ny s k ł a d  u l ica  K o p e rn ik a  1. 3 obok A ptek i Mikolascha.
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Pierwsza krajowa

F ,  Z A O U H b K I t O t .

L i r ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  i. 15. (5—6)

Cennik i o raz  próbki na ła skaw e  żądan ie  f ranko  w ysy ła ją  się 
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W r. 1 8 7 8 — 1879 u ży ty  do 
budowy gm achu sejmowego  
i  kanałów  m iejskich. (2 — 6 )

/ ■ w s

FABRYKA PAPIERU
w  C z e r l a n a c h

f i f t
U l U a l M U l L i - l l l

w  ruch puszczona została oh 1. styczn ia  h  r,
W y r a b i a :

p apiery  drukowe zwykłe i welinowe, 
papiery do pisania kancelaryjne i konceptowe, 
kolorow e papiery afiszowe i okładkowe, 
pakowe papiery kolorowe, szare i białe, 
b ib u ły  i t. d.

Dobrocią gatunków  jakotez i cenam i fa b ryka  
pom yślnie konkuruje  z fa b ryka m i zagranicznemi. 

Zastępstwo i sk ład  fabryczny posiada p.

F .  I a g ó r s ^ i
W E  L W O W I E ,  U L I C A  J A G I E L L O Ń S K A  L I C Z B A  1 5

który wszelkie zamówienia przyjmuje. (4—6)

Z A K Ł A D  F O T O G R A FIC Z N Y

m e L m em ie  
h o t e l  A n g i e l s k i  

wykonuje

fotografie w iz y to w e , gab i­
n e to w e , ż e la ty n o w a n e , 

k olorow an e, rep rodukeye,
tudzież poleca 

W I D O K I  L W O W A

i m i e j s c  k ą p i e l o w y c h
W  G A L I C W I  

po c e n a h  nizkich.
(4 - ? )

m e d a l a m i  z a s ł u g i .
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OBUWIE ]
damskie i męzkie 2

zgrabne, silne a  tanie  

w najw iększym  wyborze
poleca ^

KAROL SMUTNY |
p r z y  p l a c u  b e r n a r d y ń s k i m  n r .  1 S

Zam ówienia na  prowincyę  J  
uskuteczniam  odw rotnie , a zu- g  
źy ty  bucik wystarcza na miarę. ~ 

( 4 - ? ) J
M l

Koueesyoiiowane
Bi u r o  w y w i a d o w c z e

J Ó Z E F A  B I R K L E  
we Lw ow ie, K yueli, liczba 40,

ma do umieszczenia: Nauczycielki, bo­
ny, klucznice, panny służące. Gouwer- 
nerów, metrów muzyki, rządców, ekono­
mów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, 
kasyerów, ogrodników, kamerdynerów , 

lolcai, furmanów.
Zajmuje się za skromnem wynagrodzę* 
niem pośrednictwem sprzed;iży i kupna 
domów, majątków i realności, wydzie­

rżawieniem folwarków większych 
i mniejszych..

  Uwaga. Egzystując już od lat 10, mam
J I  dokładną znajomość i polecam tylko 

1 ludzi pewnych i sumiennie odpowiada- 
W  \ n i f  u l  jących swemu zawodowi. (4—23)

'W łaściciel i wydawca: Towarzystwo „Spójnia4*. Z drukarni Ludowej pod zarządem St. Baylego.


